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Przedpłata wynosi: 

w Krakowie:

miesięcznie f  zlr., kwartalnie 3  złr., 
półrocznie 6  zlr., rocznie zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcz\..e.

Na prowincji I w całej monarchjl 
wustro-WęgłerskieJ:

miesięcznie 1  zlr. 3 3  cnt., kwartalnie 
4  zlr. półrocznie 8  zlr., rocznie I G  zlr.

Numer pojedyńczy 6  c n t

KUPJEtf
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ugłoczen;

Za wiersz petiiowj, lub je^o miejsce 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę­
pne po 3  centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo 
szeń 9 3  cnt. „Nadesłane- 3 0  cnt 

od wiersza.
Adrat dla talagramów:

„ L  U R J K R “  —  K R A K Ó W .
Rękopitów Redakcji me zwraca.

R E D A K C J A ADMINISTRACJA: u l ica  s z e w s K a  Krr. 7, L piętro.

RACHUNEK z VI. ZJAZDU
M arzy  i przyrodników polskich.

I.

Wyobrażamy sobie, że kiedy ten arty­
kuł wpadnie w ręce którego z uczonych 
członków Zjazdu, zap y ta , zoczywszy ten 
ty in ł: „A ty jakiem prawem, dziennikarzu, 
pociągasz nas do rachunku?"

Słówko porozumienia: Rachnnek ściśle 
naukowy z szanownymi uczestnikami Zja­
zdu należy do Przeglądu Lekarskiego — 
Kosmosu —  W szechświata e tc .; to się ro­
zumie samo prze., s ię ; ale rachunek ze 
strony społecznej i narodowej, należy do 
ogółu, i dziennikarz, który ułatwia ogóło­
wi ewidencję tego rachnnku, spełnia tylko 
prosty obowiązek wobec swych czytel 
ników.

Nie ma nic gorszego, jak  przepaść po­
między światem uczonym a szeroką pn- 
blicznością (smntny przykład takiej prze­
paści dały Niemcy X V I I I  w.), nie ma nic 
lepszego, jak ustawiczny związek jednej 
sfery z drugą (przykład — Niemcy X IX  
wieku). Gdyby tedy dzieuuikarz, będący 
tak samo jak W y, p r z e d e w s z y s t -  
k i e m obywatelem swej Ojczyzny, spró­
bował stać się pomostem łączącym Was 
z ogółem, czyż go będziecie mogli zgauić? 
Powiedzmyż z góry, że pozostawiliście po 
sobie tak sympatyczue wspomnienie w K ra 
kowie, że trudno się powstrzymać od do­
li lodzenia, jakie tej sympatii konkretne 
przyczyny ?

A teraz, ucztni członkowie Zj izdn , po­
zwólcie pisać językiem popu.arnym.

Nauk! lekarskie taki zrobiły postęp w 
ostatnich latach, że lekarz z przed lat 30, 
a nawet 20, ledwie zroznmieć zdoła dzi­
siejszego, jeżeli i iągłą pracą nie starał się
0 to, żeby umyciem swym nadążyć za tym 
postępem. O dkrywa się coraz to nowe 
tajemnice ciała lndzkiego, i coraz to no­
we środki leczenia, każdy szczegółowy po- 
stęo eheruji, elektryki (mającej dziś wiel­
kie zastosowanie w medycynie), optyki, 
□ie mówiąc już o naukach zbyt specjal­
nych, oddziaływa żywo na sposób postę- 
powama lekarza wobeu chorych W na 
szych czasach koleji żelaznych, parowych 
maszyn, druku i telegrafów, jakiż z tern.
± 2 r - ° ' j  ^  . t r o i l i

lomal pojawia się w pewnej czę- 
w A ^ r Py’ We AFraQ°jb oz} w Szwecji 
m 7) iJ'ź CZy i  Araeryce. jakłri nowy po- 
'"■y ’ kt(5ry za pomocą specjalnych nuu 
aowych czasopism, staje się własnością 
ogółu lekarzy — a z drugiej strony, ten 
znów, innej całkiem natnry, że nawet to, 
co jeszcze niedojrzałe, staje się zawcześnie 
tego ugółu własnością (przykład: limfa su 
chotnicza Kocha). Wielkie wygody nowo- 
żytnej cywilizacji pociągają za sobą obowią­
zek zdwojonej ostrożności. Uczony, pracują­
cy w zaciszu swej pracowni,dowiadnje się cią­
gle, co robią inni uczeni na całym świecie, 
jakie zrobili odkrycia i jakie nowe propo- 
nują środki — ale zarazem musi czekać, 
czy te środki należycie są luż stwierdzone
1 wypróbowane. Ztąd podwójuy cięży na 
nim obowiązek: nietylko pilnowania wla 
8nych studjów, tego, czemn on specjalnie 
s*“ poświęca, ale też tego wszystkiego, 
nad czem wszyscy oni pracują. Inacze 
stanie się zacofanym ! Ile ztąd trndu i p ra ­
cy 8pa,.a na umiejętnego lekarza, każdy 
czytelnik zrozumie, choćby tylko zdrowyn 
rozsądkiem obdarzony.

.Lekarze są dwojakiego rodzaju : poświę 
cający się t e o r j i ,  to znaczy, tacy, k tó ­
rzy sami w pracowniach swoich stoiają się 
wykryć coś nowego, dotychczas nieznane­
go w ustroju ciała lndzkiego i w stoso­
waniu środków do jego wyleozenia —  i 
poświęcający się p r a k t y c e ,  to znaczy 
leczeniu pacjentów środkami, których sku­
teczność niewątpliwa najmniejszej już pod­
legać nie może wątpliwości. Pierwsi p ra­
cują książkowo, drudzy praktycznie. G dy­
by nie było lekarzy poświęcających się 
t e o r j i ,  źle byłoby z naszem zdrow.em, 
bo leczonoby nas 1zis jeszcze tak samo 
jak  przed 200 lub 300 laty, np. ua .o - 
litera powieszeniem na 12 godzin do góry 
nogami i t. p. Lekarzom t e o r e t y  k o m  
zawdzięjzam, , 4e z medycyny ustąpiły za­
bobony, 4e nas lekarze p r a k t y c y  Uczą 
wed-ug wymogów nauki, która jedna jedy 
na daje rękojmię powodzenia. Gdyby ści- 
8 zwUzek pomiędzy medycyną teorety­
czna a praktyczną przerwał się choć na 
chwilę, byłaby bied:, z pacjentami. Ztąd 
wniosek, j&ką zasługę społeczną mają wy- 
dawcy polskich pism lekarskich i przyro­
dniczych, którzy na sw i p is m a .. .  dopła­
cają. Gdyby ich "ie ożyw iaj miłość lo 
bra publicznego, byłoby źle nieraz z tobą 
kochany czytelniku, gdy zachorujesz, zwła- 
izc,z i na nowe, mezDane przedtem cho­
roby.

Są lekarze (i j e s t  i c h  d u ż o  w P o l ­
s c e ,  a z w ł a s z c z a  w K r a k o w i e ) ,  
którzy medycynę teoretyczną ączą z me­
dycyna praktyczną. Taki lekarz najwięcej 
ma oczywiście pracy. Rozumie się amo 
przez się, że wobec swych paejen j
on p r . l t j k i e n , ,  t  j -  -

mil, np. do Odessy, bo gdy „dusza na ję ­
zyku" płaci się z ochotą kilkaset rubli. 
N a to nie każdego stać, powiecie czytel­
nicy. Ależ zważcie łaskawie, że dzięki spe­
cjalnym czasopismom, k a ż d y  lekarz, któ 
ry ma ochotę czytać te pisma, dowie się 
z nich tego sam ego! A któryżby lekarz 
nie m :ał ochoty Ich czytać i stndjować ?! 
Przecież tego wymaga jego własny interes, 
nie mówiąc już o tem, że w życiu obywa- 
telskiem najsumieuuiejszymi okazywali się 
zawsze — lekarze.

Prosiliśmy czytelników o rozważenie 
tych wszystkich okoliczności w tym celu, 
abyśmy teraz dokładnie zważyć mogli, j a ­
ki jest cel Zjazdu polskich lekarzy? Czy 
się może zjeżdżają dla zabawy? W idzie­
liśmy tu lekarzy polskich z Bośnji (dr. 
Justyn Karlidf kij, z Paryża (dr. Górecki, 
wuuk Mickiewicza), jednego uawet z Ma 
lej Azji (dr. Jabłonowski) — doprawdy, 
jeżeli dla zabawy przyjechał ua pięć dni 
do Krakowa, zbyt drogo go to kosztowa­
ło, bo przecież kosztów podróży i ntrzy- 
mauia w hotelu nikt mu nie zw róci! W i­
docznie przywiodła go miłość Ojczyzny 
to znaczy m i ł o ś ć  r o d a k ó w ,  silne prze­
konanie, że Zjazd jest pożyteczny dla o- 
gółn społeczeństwa polskiego! Prosty ro ­
zum to pow iada! My u u  y ś 1 n i e w tej 
chwili nie chcemy się załatwiać znanemi 
zresztą dobrze czytelnikom ogólnikowemi 
wyrażeniami, ale na prosty chłopski ro 
znm pytamy każdego: czy lekarz z W ar­
szawy, Odessy, Poznania, z Wiednia z 
Paryża i t. d. po to przyjechał do K ra ­
kowa, żeby wydać 100 —  300 zlr. a nawet 
więcej, aby ponieść s t r a t ę  z w y n a g r o ­
d z e n i a  p a c j e n t ó w  p r z e z  t e  d n i ?  
Tutaj go przecież żadeu dochód materjal- 
ny nie czekał, bo go przecież zupełnie 
nieznanego, nikt do pacjenta nie wezwie, 
ua co zresztą me pozwoliłby mu ani brak 
czasu, am koleżeński zwyczaj.

A  więujeden wniosek n i e w ą t p l i w y :  
k-żdy z uczestników Zjazdu dopłacił z 
własnej kii szeui i poniósł materjalne stra- 
ty, żeby tylko na Zjazd się stawić — u- 
czynił tedy poświęcenie. A tego poświęce­
nia przyczyna, to ten duch obywatelski, 
którym stoi naród, pozbawiony niepodle­
głości politycznej; to poczucie obowiązku, 
które - jaił już raz powiedzieliśmy —  
wśród wszystkich t. zw. „wolnych zawo­
dów," najsilniej się objawia wśród leka­
rzy.

A teraz Jo naszego rachunku.
Czy Zjazd lekarzy je s t zjazdem głównie 

teoretyków, czy praktyków ? J e d n y c h  i 
d r u g i c h !  Biada Zjazdowi, [ua którymby 
nie było dostatecznej ilości tych lub owych ! 
Ugrupowanie jednak, rozdzielenie Zjazdu do­
konuje się ua podstawie teorji, na podstawie 
podziału wszech uauk lekarskich, z tego pro­
stego powodu, że tylko taki podz.ał może 
prowadzić do celu. Ztąd wypadło tych 35 
sekcyj naszego Zjazdu, lekarskich i przy­
rodniczych. Zaczniemy od sekcyj ściśle 
lekarskich i w następnym numerze zro- 
biemy r a c h u n e k ,  co też obrady ich 
dobrego dla ogółu zdziałały.

im tylko to, co za niewątpliwie dobre już 
uważa. Wszelkie wątpliwości w tej mierze 
rozprasza ten fakt, że takich lekar sy w zy 
wają telegraficznie z K rakowa i o setai

Wycieczka po Galicji.

I I .

Kołom yja  18 lipca.
(S . K .) Od K rosna, droga prowadząca 

do Lwowa, jest dość malownicza. Okolica 
górzysta, poprzerzynana potokami, i dopie­
ro od Drohobycza zaczyna się równ.ua 
jednostajna, na której oko nigdzie zatrzy­
mać się nie może. Urodzaje wszędzie nie 
szczególne; zboże zbite deszczem i grada­
mi, leży pokotem, a na całej przestrzeni 
potworzyły się istne jeziora wody.

Ciekawie przyglądałem się temu zni­
szczeniu i przychodziły mi na myśl smu­
tne refleksje, które podzielał jakiś szlach­
cic, siedzący w Lym samym przedziale. Z 
fajki na ogromnie długim cybuchu, wy­
puszczał nieusłaiinie kłęby dymu i kiwał 
ciągle głową. W reszcie rzek i:

— Z łe ! panie dobrodzieja !
— A dla czego ?
— Będzie nędza i to straszna.
— To nie dobrze. Jednakowoż, dzięki 

B o g u ! ludzie u uas w Galicji jeszcze z 
głodu uie umierają.

— Pan dobrodziej, widoczuie z miasta 
i nie zna stosunków wiejskich. Piszecie 
gazety, a uie wiecie dokładnego stauu 
rzeczy.

Na tem at miasta i wsi wszczęła się roz 
mowa, z której wynieśliśmy obydwaj to 
przekonanie, że dla mnie kwestja wło 
ściańska jest terra incognita, a szlachcic 

rzeszyl znów brakiem wszelkioh wiado­
mości o tem, co się dzieje w naszych 
wielkich i małych siedliskach władz au to­
nomiczny ch i rządowych. _

W e Lwowie zabawiłem dwa dm. Za­
nadto je s t znaną stolica krajn, aby można 
o uiej coś nuwego napisać, zwłaszcza w 
porze ogórkowej, gdy cały modny świat, 
wyjechał do wód, lub w góry. Z  ciekawo­
ści, poszedłem do teatruj letuiego i rze 
czywiśeie zdziwiłem się, ^widząc przybytek 
sztuki bardzo elegancki, pełen gnstu i 
komfortu. Dawano operetkę A ndrana . 
„W ielki Mogoł". Muzyka bez treści, ale 
można ją  w ysłuchać. Libretto  banalne,

pozbawione wszelkiego dowcipu. W y ta- 
wa jednak sztuki wspaniała. Dekoracje i 
kostjumy inligą figurować na każdej wię­
kszej scenie, a gia i śpiew zasługuje na 
uznanie. Jak  zwykłe, panowie: Skalski i
Myszkowski prym trzymali, którym  wo­
dnie wtórowały : panie Radwan i Skalska 
D la czego w tym roku, nie przyjechała 
( peretka Jo JLakow a ? — N ikt nie umiał 
mnie dokładnie objaśnić, a ponijważ sala 
była pełna i, publiczność się dobrze bawi­
ła, więc widocznie powodzenie letniego 
teatru , wpłynęło głównie na decyzję pnna 
dyrektora.

Co do pana Szm itta , na którego część 
praoy lwowskiej rzuca się z wielką zaja­
dłością i codziennie przepowiada mu u- 
padek, to po bliższem rozpatrzeniu się, 
zaręczyć mogę, iz wcale nie myśli porzn- 
cać teatru i oddawać takowego w inue 
ręce, bo ani stosunki finansowe, aui arty­
styczne, wcale go do tego nie zmuszają. 
Pod względem kierunku artystycznego 
możnaby wytknąć niektóre błędy, ale pan 
Szm itt jest początkującym dyrektorem i 
tru d u o , aby odrazu posiadał wszystkie ta- 
leQta i to jeszcze wyśrubowane do per­
fekcji. W ostatnich kilkudziesięciu latach, 
prawdziwych dyrektorów i znawców sztu­
ki, tej siły, ja k :  Jan  Nepomucen Kam iń­
ski i Stanisław Koźmian, było zaledwie 
kilkn, a i na tych sypały uię zawsze gro­
my prasy opozycyjnej. Panu Szmitiowi 
możua przyznać jeduą wielką dodatnią 
strouę, że jest — cierpliwym i wytrwa­
łym , a przy tych danych , potrafi prze­
trzymać wszelkie burze. Nie piszę ti je ­
go apologji, lecz sądzę rzecz bezstronnie 
i podczas moich dość częstych wycieczek 
do L w ow a, skonstatowałem, że teatr tu­
tejszy wcale nie upada i poziom artysty­
czny nic a nic się nie obniżył.

W blizkości teatrn letniego zns jdnje 
się restauracja, w której uawet można 
7 iść dobrze I te  po cenach przystępnych. 
O d godz. 5 popomdniu gra jnż mufry ka 
wojskowa i koncert trwa do północ* W 
jednem miejscu nagromadzono tyle przy­
jemności — i nie dziwnego, że Lwów anie 
zaczynają coraz liczniej odwiedzać przyby 
tek muzy, przy którym  tuż obok, tnog., 
pokrzepić siły nadwątlone ca ło d z ien n ą  
pracą.

T ru d n o ! — trzeba porzucić gród Lwa 
i udać się w podróż dalszą, bo obowiązki 
są obowiązkami i dziennikarzowi, nawet 
na wakaojach me wolno bezkarnie próżno­
wać. Jedziemy więc do Kołomyi, ogniska 
„ruskich borytelow" i fabryki wyrobów 
ceramicznych. Te ostatnie już uzyskały 
szerokie prawa obywatelskie i są chętnie 
poszukiwane. Jest to nowa gałęź przemy­
słu, rozwijająca się arcypomyśluie, ale, 
jak  zwykle u n a s , najmniej doznaje po­
parcia we własnym kraju. Haudle, nasze 
zawalone są wyrobami przeważnie niemie- 
ckiemi w tym rodzaju. Za nie płacimy 
nawet dość drogo, lecz własne muszą szu­
kać odbiorców po za granicą i tam są 
dokładnie oceniane.

Kołomyja liczy z górą 30.000 miesz­
kańców. Większość naturalnie stanowią 
żydzi i ci w swoich rękach trzymają cały 
handel, gdyż sklepy katolickie można na 
palcach wyliczyć. M iasto nie udznaoza się 
wielką czystością i jest nawet dość bru­
dne. Dotąd nie zdobyło się na oświetlenie 
gazowe, a ruch umysłowy idzie w równo­
ległej parze z ciemnościami pannjącemi na 
nlicach w porze wieczornej. Jedna tylko 
Gazeta Kołornyjska, pismo tygodniowe, 
wcale dobrze redagow ane, podtrzymuje 
nieco honor stolicy J 'okucia, ze nie wszy­
stkie głowy są tntaj ćwiekami zabite.

Zda°wili m się niepomaln, ii  Kołomyję 
zamieszknje tylu Niemców. W  restauracji, 
prawie od każdego i< ołika, dolatywały 
mnie dźwięki mowy Gothego. Obok mnie 
siedziało dwóch jegomościów i w języka 
teutońskim prowadzili szeroką rozmowę o 
wyższości knltury niemieckiej „ td naszą. 
J Lko Niemcy, mieli prawo chwalenia swo­
jego, lecz przy pożegnaniu, jeden z nich
odezwał się : .

— Also, sen u s, panie dobrodzieju. Zo­
nie moje uszanowanie. Nie zapomnij pan 
przyjść na taroka do cukierni Skrzj ń- 
skiogo

— O  drngiej, ko>,nme gam  sicher.
Obstupui! To byli Polacy. Biedny ty

Franciszku K arp ińsk i! Za twoje piekue 
poezje, wystawiono ci pomnik na Rjrnku 
kołomyjskim, ale z twojej fizjognomji wi 
dzę, że masz ochotę d-apnąć z granitowe­
go piedestału i wywędrować w inne stro­
ny, bo tutaj, wśród tej niemczyzny, jest 
ci za ciasno! Dyrektorem tutejszej kasy 
oszczędności jest dr. S . , człowiek podo 
bno zacny i uczciwy, ale podoza* kilku­
nastoletniego pobytu w Kołomyi, zapom­
niał nauczyć się po polsku. Takich dy­
gnitarzy, piastującyoh różue urzędy płatue 
i honorow e, mógłbym wyliczyć całą „pa 
czkę", którzy nasz język uważają za bar 
baizyński do posługiwania się nim w 
mowie potocznej. W idocznie, blizkość 
Bukowiny, oddziaływa na tutejsze s to ­
sunki.

O  trzy mile, wśród gór, leży Słoboda- 
Rungurska, w której przez lat dwadzie­
ścia wydobyto nafty za kilkadziesiąt mi- 
ljonów. Dziś jeszcze, przynosi producen­
tom znaczne dochody i chociaż nafto nie 
tryska już tak obficie, jednakże stanowi 
zawsze poważną gałęź naszego przemysłu 
krajowego. Prowadzi do niej kolej lokalna. 
Podobnego środka komunikacyjnego, nie 
widziałem w oałej Europie. Przerzyna całe

miasto, potem idiae szosą, następnie po­
lem. Postępuje woluo i prędzej możua za­
jechać wózkiem do Słobody, niż koleją. 
Co kilka kroków, maszynista musi zatrzy­
mywać pociąg, bo chłop z wozem, lub 
żyd z beczką nafty, jedzie naprzeciwko i 
nie chce się nsunąć z drogi. Konduktor 
zeskakuje, paktuje z woźnicą, dli’ załago­
dzenia sporu, daje mu szóstkę, albo cza­
sem w kark i dopiero, dzięki tym argu­
mentom, tor zostaje oczyszczony i pociąg 
może ruszać dalej.

Żart ua strouę, potrzeba wielkiej umie­
jętności i wprawy maszynisty, aby się 
obyło bez wypadków i muszę przyznać, że 
przy tak niesprzyjających okolicznościach, 
nieszczęścia trafiają się arcyrzadko.

Początkowo, w Słobodzie Rungurskiej, 
tjlko  Polacy dobywali naftę. Jak  zwykle, 
zj twili się wkrótce cndzoziemcy i potwo­
rzyli różne kompanje amerykańskie, fran­
cuskie, a* nawet hiszpańskie Obecnie, kil­
kanaście szybów należy do pauów: Per- 
kinsa i M ac-Intoch’a Potem Francuzi, 
pauowie; Richard, Forti i Frangois wy­
dobywają ropę ua własny rachuuek. Serję 
zagranicznych przemysłowców zamyka Hi- 
s«Jan, senor Carlos. Z polskich, najdoda- 
tniejsze rezultaty osiągnęli dotąd pauo- 
wie: Torosiewicze, Wolfath, Romanowski, 
Smólski, Lewakowski, Maniboli i wieln
iunych. . . .  ,

Na przestrzeni kilkndziesięoiu morgów, 
wznosi się przeszło trzysta wież, wewnątrz 
których, odbywa się caiy proces kopania 
i wydobywania nafty. Ruch, jak w piekle, 
machiny świszczą , Sw idry nieustannie się 
poruszają, setki robotników czarnych, ohi i o - 
lonycn węglem . pomazanych ropą, w cią­
głym ruchu, Wogóle, dla zwiedzają* ego, 
v !dok to niezwykły, a nawet imponujący 
Robota odbywa się dniem i uocą; prze 
rywauą jest tylko w dui świąteczne,

Znawcy utrzymują, że w Słobodzie Rnu 
gurskiej nafta się już kończy. Świeżo je- 
duakż, odkryto kilka bogatych szybów i 
zakładanie nowych nie ustaje ani na chwi­
lę. Nie jeden już zakopał fortunę, lecz 
drudzy znów wzbogacają się i aksjomat, 
że „na Swiecie nic nie ginie," znajduje tu ­
taj obszerne zastosowanie. W każdym razie 
ludzie tutaj pracują : darmo chleba nie 
jedzą.

Przepędziłem w Słobodzie R ungurskńj 
oały dzień i wyniosłem to przekonanie, że 
nafta je s t nadzwyczaj ważnym produktem 
i nasz rząd autonomiczny, powinien się 
nią i-ająó gorliwiej i otoczyć swoją opieką, 
bo dziś już przynosi ogromne zyski i daje 
zatrudnienie tysiącom robotników. Dotąd, 
wszystko się dzieje bez ładn i porządkn. 
Kopiący naftę musi tylko liczyć ua wła­
sne siły i uie ma żadnego kredytu. G dy­
by W ydział krajowy zechciał otworzyć in­
stytucję finansową, w którejby, za pewną 
poręką, eksp loratorow i dostawali niezbę­
dny kapitał obrotowy, kopalnie nasze, mo­
głyby świetnie się rozwijać i kraj wzbo­
gacać.

N ie jestto  myśl moja, gdyż ten projekt 
poruszały już nieraz dzienniki- ale nie za­
szkodzi przypominać go od czatu do cza­
su, a może kiedy Sejm galicyjski, weźmie 
go pod obrady i pobożne pragnienie za­
mieni się w czyn rzeczywisty — czego 
szczerze życzyć należy.

Z KRAJU.
KURJER LWOWSKI.

* Na podstawie nprzejmego zaproszenia 
Towarzystwa czeskich inżynierów i archi­
tektów, wspólnie z technikami z Krakowa, 
Warszawy i Poznania odbędzie się wycie­
czka naukowa Towarzystwa politechniczne 
go na wystawę do Pragi. Wyjazd ze Lwo­
wa nastąpi dnie, 13 sierpnia o godzinie J l  
minut 50 przed połndniem, osobnym pocią­
giem razem z Towarzystwem kupców - 
przemysłowców. Do tego potiągn mogą 
się przysiadać członkowie zamiejscowi. Ce­
na biletu tam i napowrót II. kl. wynosi 
30 złr., III. kl. 15 złr. Karty wolne ma­
ją znaczenie. Członkowie zamiejscowi ze­
chcą na legitymacje przysłać do zarządn 
Towarzystwa poliu. przekazem pocztowym 
1 złr. Zgłoszenia przyjmuje zarząd do 4go 
sierpnia włącznie.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Z Zakopanego donoszą nam pod dniem 
22 lipca: Kuch osób w bieżącym sezonie 
jest znacznie mniejszy od ubiegłego; przy­
pisać to na'eży w znacznej mierze dingim 
deszczom, które odstręczały przyjezdnych. 
Obecnie, podczas lepszej pogody, powoli 
przybywają liczni taternicy , spragnieni 
wycieczek w cudowuą górską dziedzinę. 
Pomiędzy świeżo do Zakopanego i rzybyły- 
mi, zanotować należy przyjazd 8tanisł“- 
wostwa kr. Tarnowskich z  rodzina. — 
W tych dniach p r z y b ę d z ie  tu znakomite 
artystka, p Felicja Romanowska, której 
koncert sobotni zapowiada si swieteie. 
Reunjony niedzielne, występy dek.lai tator- 
skie p. Lelewicza, koncert studentów lwo- 
wskich, urozmaicały gościom zakopanskim 
dłngie chwile podczas kilkorygodmowych 
deszczów, które istotnie do rozpaczy do­
prowadź iły bawiących tn gości.

Wkrótce przyjadą do Zakopanego dwie 
znakomite a r ty s tk i : p. Szlezygierówna
i^śpiewaczkr) i p. Wąsowska (pianistka) ; 
obie dadzą koncert w przjozłym  tygodniu.

* Cesarz idzielił z prywatnej szkatuły 
gminie Lubella, w powiecie żółkiewskim, 
na bndowę Bzkoły, zapomogi w kwocie 
L00 złr.

* Na dochód nawiedzonych orkanem gmin 
powiatu tarnopolskiego : Berezowicy wiel­
kiej i Krasówki, urządziło towarzystwo 
Kasyna miejskiego w Tarnopolu, za inicja­
tywą swego prezesa, pułkownika Józefa 
Zaleskiego, wieczorek muzykalny, w któ­
rym wzięła udział orkiestra 15 pułku pie­
choty. Czysty dochód z koncertu w kwo­
cie 81 złr., oddano do dyspozycji B ia r o s ty  
tarnopolskiego, który rozdzielił tę kwotę 
między najnbożBzycb włościan rzeczonych 
gmin.

KURJER 3IESZYŃSKI

* Pan dr. Michejda nadesłał Gwiazdce 
Gaszyńskiej następujące pismo: W piśmie
„z Bielskiego powiatu" żali się korespun- 
dent w ostatnim numerze Gwiazdki, ze po 
sel narodowy do Rady państwa nie prosił
0 pomoc z powodu klęsk gradowych w po 
wiecie oielskim i dodaje, że „spodziewauo 
się także, iż może dr. Michejda, poseł do 
Sejmu, wstawi się za nami n Wydziału 
krajowego", a że tymczasem nczyuił to 
ktoś inny w Radzie państwa. Poseł naro­
dowy do Rady państwa potrafi z pewno­
ścią wytłómaczyć, jak sprawa stoi z po 
mocą państwową, poruszoną w Radzie pań­
stwa. Co zas do mojej osoby, oświadczam, 
iż spełnię obowiązek mój poBelski i zrobię 
co potrzeba we właściwym czasie i ua wła- 
ściwem miejsen, to jest w Sejmie k ra jo ­
wym, skoro tenże zostanie zwołany. Na 
teraz czynność podła sejmowego pod tym 
względem jest niemożliwą i przedwczasuą, 
bo należy wyczekiwać, eo rząd państwowy 
w tym względzie uczyni. Zaraz po klębce 
porozumiałem się zresztą z interesowauymi 
i postarałem Bię o to, aby m i dostarczone 
były oficjalne do akcji pomocniczej potrzebne 
daty. Sądzę tedy, iż zarzut opieszałości, 
podniesiony wierszami powyższej korespon­
dencji, nie może mnie trafić Kreślę z wy­
razem poważania uniżony Dr. Jan  Michej­
da, poseł na Sejm krajowy.

N O M I N A C J E .

1,1 Namiestnik zamianował kancelistę na­
miestnictwa, Ignacego Starzewskiego, se­
kretarzem powiatowym, przydzielając go 
do słnżby przy starostwie w Limanowie; 
oraz kancelistę sądn powiatowego w Ole­
ska, Bolesława Luefflera, kancelistą namie 
stn ictw a; przeniósł zaś kancelistę namie­
stnictwa, Dominika Dellmana, ze Lwowa 
do Pilzna, przydzielając go do słnżby przy 
starostwie w Pilznie.

* Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała 
prowizorycznego zarządcę magazynu cło- 
wego, Tytusa Zajączkowskiego, zarządcą 
magazynu cłowegu w IX klasie ra n g i; 
prowizorycznego starszego oficjała cło a1 ego, 
Kazimierza Czaplińskiego, starszym oficja­
łem cłowym w IX klasie rangi i prowizo­
rycznego zarządcę cłowego, Władysława 
Tyszkowskiogo, zarządcą cłowym w IX 
klasie rangi

WAKUJĄCE PffSADY.

* M agistrat lwowski ogłasza, że waknją 
posady, a mianowicie :

Posada pomocniczego woźnego przy na­
miestnictwie we Lwowie, z terminem podań 
do 31 lipca 1891 r., posada dozorcy więźni 
przy zakładzie karnym dia mężczyzn w S ta­
nisławowie, z terminem podań do 1 sier­
pnia rb. i posada starszego dozorcy więźni 
II klasy przy zakładzie karnym dla męż­
czyzn we Lwowie, z terminem podań do 
10 sierpnia rb.

Oprócz tychże, wakuje wiele innych po­
sad słnibowych i kancelaryjnych, zastrze­
żonych dla wysłnżouycb podoficerów, je ­
dnakże po za granicami krajn, a mianowi­
cie : w Austrji, Czechach, na Morawie itd. 
Bliższą wiaaomuść, co do warunków kwa­
lifikacji i dotacji, powziąć można w binrz* 
IV. departamentu magistratu lwowsk.ego.

DOSTAWY.

* Na stacji Jasło będą oddane w drodze 
licy tacji: budowa domn mieszkalnego i 
dwóch łndynków gospodarskich, śmietnika, 
studni i drewnianej rampy do ładowania 
nierogacizny, jak również powiększenie o- 
grze walni.

Oferty do 30 b. m. z kaucją 3500 złr. 
do dyrekcji ruchn kolei państwowych w 
Kranówie.

LICYTACJE.

Sprzedane będą w sądach powiatowych :

* W Tarnopola d. 24 sierpnia realność
1 173 w Chodaczkowie od 200 złr.

* W Delatynie d. 21 sierpnia realność 
1. 533 w Dorze od 112 złr.

* W Myślenicach d. 21 sierpnia realność 
1, 3% 0i w Kudnikn od 2400 złr.

* W Tarnopolu d. 20 sierpnia realność
1. 43 w Horodyszczu od 537 złr.

* W Mnszynie dnia 30 lipca 1/a real­
ności 1. 279a w Knpnicy od 700 złr.

Sprawy wojskowa w Rosji.

W ostatnich czasach uastąpJy w Rosji, 
szczególnie zaś na terenie Królestwa Pol­
skiego, zmiany w ważnych i odpowiedzial­
nych posadach wojskowych. —  Dowódcą 
YI1. korpnsu armji mianowany został j e ­
nerał Janowskij człowiek nieudznaczają- 
cy się szczególnem* zdolnościami. W ko­
łach wojskowych wywołał fakt ten ogro­
mne zdziwienie, gdyż w możliwość jego 
nif wierzono, nie przypuszczauo bowiem, 
aby tak ważne stanowisko — jakiem jest 
dowództwo V II. korpusu —  mógł zająć 
jm era ł Janow skij. Najw:ęaszą część uwej 
służby przepędził w kapcdarji generalnego 
sztabu i ztąd ma więcej znajomości słu­
żby wojskowej z teoiji, niż z praktyki. 
Brat jm era! wprawdzie czynny udział w 
wojnie krymskiej, był w powstaniu 1863 
r., podczas którego powiesić kazał uawet 
ua własuą odpowiedzialność kilku po­
wstańców, był i w w- 'inie tureckiej, lecz 
zawsze jako podkomendny tylko. Nigdzie 
się nie odznacZvł szczególnie i z tego też 
powodu na piersiach jego krestów ■ orde­
rów bardzo mało. Kilka lat ostatnich spę­
dził jako intendent kaukazkiego kornusu i 
przypuszczano napewno prawie, że na tem 
stanowisku śmierć go zaskoczy, lub też 
emerytura. Janow skij liczy bowiem już 63 
lata.

Na Dtanowi=ko kom endanta cytadeli i 
firtów  W arszawy naznaczono jenerała K o­
marowa, dotychczasowego komendauta for­
tecy modlińskiej czyli — jak ona się dziś 
urzędowo nazywa — Nowo-Georg)ewska. 
Komarow, to brat redaktora Sławiansk.ieh 
Izwiestji, zagorzały panslawista w duchu 
rosyjskim, wróg Niemców, bezwzględny 
czciciel caryzmu i praw sławia, zacięty 
nieprzyjaciel Polaków. W boju jest od­
ważny i śmiały, a odznacza się roztropno­
ścią i rozwagą. Jako przeciwnik jest po­
dobno bardzo niebezpieczny, gdyż lubi u- 
rządzać nieprzyjacielowi niespodzianki, cze­
go już nieraz dał dowody. Jenerała K om a­
rowa cenią sfery wojskowe bardzo, ztąd

I też kresty i ordery sypią sie na niego jak 
z rękawa Zadaniem ji go jest silniejsze i 
racjonalniejsze obwaruwąnie Warszawy.

N a opróżnione po Komarowie stanow i­
sko komendanta lortecy modlińskiej na­
znaczono jenerała Czajkowskiego, który dla 
Rosji nie małe położył zasług** w wojnach 
chińskiej i tu rtekiej. Je s t on — jak  tw ier­
dzą — najlepszym znawcą terenu wojen­
nego nad W isłę , gdzie kierował budową 
fortów i zakładów wojskowyob. Czajkow- 
skij jest niejako uzupełnieniem Kom irowa, 
gdyż o ile ostatni jest doskonałym w woj­
nie zaozepuej, o tyle pierwszy w odpor­
nej.

W organizacji wojskowej uczyniło mi­
nisterstwo wojny nowj krok naprzó 1, za- 
slnguiący na szczególną uwagę. C d roku 
1888 istnieją przy każdej rocie piechoty i 
przv każdym szwadronie kawalerji tak zwa - 
ne oddziały oohotuioze, z których każdy 
składa się z 4 żołnierzy odznaczających  
się jaką taką inteligencją. Zapianiem ocho - 
tników jest dokazywać niemożliwości l ,ra" 
wie w służbie forpocztowe;, wprowadzać 
w błąd nieprzyjaoiela, i płati ć mu figle 
w ten sposób, aby tenże wpaJI koniecznie 
w zastawioną pułapkę.

Do służby takiej wprawia ich się pod- 
u Nadto w każdym pułku ka-ozas p

waleri i kozaków znajduje się po 16 jeź- 
doów patrolow ych, ćwiozonych w ten sam 
sposób oo i ochotnicy. M inister wojny W an- 
nowskij za zgodą cara połączył te dwa 
rodzaje w iedno, w oddziały po 20 ludzi, 
którzy mają otrzymywać nadzwyczajne wy­
kształcenie do służby wj wiadowczej, i je ­
śli się odznaczą, mają być wyszczególnia­
ni za pooooą specjalnie w tym celu przy­
gotowanych medali.

Odznak takich będzie na rok oo najwię- 
« j  30 na pułk rozdawanych , i naw it po 
dymisji nosić wolno. D o otrzymania od­
znaki trzeba złożyć osobny popis wobec 
dowódcy dywizji, e zatem odznaka będzie 
wieloe zaszczytne Popis pbejmuji między 
innem i: pły wanie na koniu , gdzie tylko 
m ożna; i trzelanie z konia ; rozumienie map 
i orjeutowanie się w danej okolicy dniem 
i n o rą ; nienaganne meldunki ustne i pise­
mne. Rzecz jasna, że lepiej mieć przy ka­
żdym szwadronie 20 ludzi szczególnie u- 
sposobi >nych do służby wywiadowczej, niż 
zmuszać instruktorów , aby napróżuo mo­
zolili sie nad zaprawianiem do niej żołnie­
rzy, którzy do innej służb) możeby oał- 
kiem byli odpowiedni — a podobna orde­
rowi odznaka nie mało będzie łechtać am­
bicję żołnierzy.

Jest to nic więcej, ja k  tylko szoiegow- 
stwo rozwinięte na wyższą skalę, gdyż w 
instrukcji poyledriano, że można się na­
wet dać złapać nieprzyjacielowi, udać ua­
wet zbiega, byle się tylko dostać do jego 
obozu, skontrolować jego siły i zapasy, 
przekonać się o istotnym stanie wojska 
i t. d.

W  piz) szłej wojnie więc z jeńcam i lub 
zbiegami ros)jsk im i, nieprzyjaciel będzie 
liiUmal postępować ostrożnie i bezwzglę­
dnie.
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LEKARZ POWIATOWY.
Z TURGIENIEWA.

Jakoś na jesieni, wracając z pola, z f-  
ziębiłem się i zaniemogłem. Na szczęście 
febra nawiedziła mnie w miasteczku po- 
wiatowem, w h o te lu ; posłałem więc po 
doktora. W  pół godziny stawił się n mme 
miejscowy lekarz powiatowy, chudy b rr  
net, nizkiego wzrostu. Zapisał mi zwykłe 
lekarstwo na poty, nader zręezn:e schował 
papierek pięciorublowy, kaszlnął, przytem 
w bok rzncił okiem i już miał wracaó do 
siebie, gdy zagadał się i został. Gorączka 
doknczała mi i nuży/a P rzeżuw ałem  roc 
bezsenną i chętnie gawędziłbym z poi zoi 
wym jakim  człowiekiem. Podano berbatę. 
D oktor rozgadał się. Czuć w nim było 
człowieka inteligentnego, mówił żywo i 
śmiało, a nieraz zabawnie.

Dziwnie układają się nieraz stosunki 
ludzkie. Zna się kogo dawno, żyje z nim, 
a jednak  nigdy szczerze T serdeczni e nie 
m ów i; zdarzy się jednak, ' i  jedno spotka­
nie na to  wystarczy. Ledwie się ludzie 
poznali, a jaż gotowi, jak  na spowiedzi, 
wyznać sobie wszystko.

Nie wieiu, przez uo zyskałem sobie za 
ufar o mego nowego przyjaciela; dość, iż 
on, ni ztad, m zowąd — jak  to mówią —  
„wziął i opowiedział" mi dość oryg.nalne 
zdarzenie. Opowiadanie jego powtarzam, 
o ile możności własnemi jego słowami.

—  Pan nie zna — zaczął chwiejnym i 
drżącym głosem — tutejszego sędziego, 
Myłowa ? Nie zna go pan ? Co ? Zresztą 
nic nie szkodzi.

Odchrząknął i przetarł oczy.
— Otóż, uważasz pan, rzecz się miała 

tak : ten, jakby to pow edzieć, żeby nie 
skłamać, w W .elki post, tak, w sam W iel­
ki post, w czasie największych roztopów. 
Siedzę u niego, u naszego sędziego, i g ra ­
my w preferansa. Nasz sędzia je s t po­
czciwości człowiek i lubi grać w prefe­
ransa.

W tern — (Jekdrz lubśał powtarzać to 
„wtem ") — otóż wtem powiadają m i :

— Człowiek przyszedł do pana.! — P y­
tam w ięc: czego chce ? Odpowiadają m i: 
z listom, pewnie od chorego.

—  Dawaj list, —  mówię. — < 'zytam. 
Rzeczywiście od c h o re g o ... dobrze, od 
chorego, wszak to nasz chleb. Rzecz się 
tak  ma. Pisze do mnie wdowa, obywatel­
ka, pisze, że jej córka umiera, że mnie 
zaklina na Boga i wszystkie świętości, a- 
bym zaraz przyjechał. Pisze, że konie cze- 
aają. To wszystko jeszcze nic, ale ta wdo­
wa mieszka o dwadzieścia wiorst od mia­
sta, a tu noc ciemna i drogi takie, że aż 
sirach bierze. Przytem  kobieciua to bie­
dna, więcej niż trzy ruble niema się czego 
spodziewać, a i to wątpliwe.

No, ale, pojmujesz pan, obowiązek prze 
dewszystkiem, — ktoś tam  umiera, oddaję 
przeto karty Kalliopinow i — Kalliopin 
jest tu „stałym członkiem" komisji — i 
podążam do siebie. Patrzę, stoi przed gan­
kiem bryczka, konie chłopskie marne, i 
woźnica bez czapki, gwoli nszanowaniu. 
H a, myślę, widocznie, braciszku, twoi pań­
stwo na złocie nie sypiają. . .  Pan się u- 
śńaiecha, a ja panu powiem, że człowiek 
pbwinien na wszystko uważać. Jeśli wo­
źnica siedzi na koźle jak  książę uJzielny, 
czapki nie uchyli i w dodatku z ood bro­
dy się uśmiecha i biczem potrzaskuje — 
licz na stówkę! Ale tn , snać nie zanosi 
się aa t o ; ale co tu się było namyślać — 
uiow iązek przedewszystkiem. Chwytam 
podręczne lekarstwo i jadę. W ierzaj mi 

ąn, ledwie dojechałem. Droga była pie- 
ie ln a : strumienie, śnieg, błoto, przerwana 

grobla —  słowem, wszystkie nieszczęścia. 
Dojechałem nareszcie. Domek uizki, sło­
mą poszyty, w oknach światło, widocznie 
czeuają. Przyw usła mnie stanuzka, po­
czciwa jakaś, ta k a  w czepku, przywitała 
ze łzami w oczach.

— R atuj dziecko, um iera!
—  Spokoju, odwagi. —  mówię — gdzie 

chora?
— W  tym  pokuj u.
Patrzę, pokój czyściutki, oświetlony lam­

pą, na łóżku leży dziewczę dw udziestole­
tnie bez przytomności. Ż ar bije od niej, 
oildycha ciężko — gorączka. Łóżko o ta­
czają dwie siostry, przerażone i zapła­
kane.

—  Wczoraj —  opowiadają — była je- 
B/.oze zupełnie zdrowa, jad ła  z apetytem, 
dziś rano skarży się na głowę, a wieczo- 
re u, Boże, w jakim  stan ie ! . . .

— Spokoju, odwagi 1 — puwtarzam, to

im z ł m m m e  k m .
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYG ASIŃSK IEG O .

5.1) (Ciąg dalizy).

Ohcer wysłuchał tłum acza, a potem 
p i/ez  usta jego miał przemowę, wskazując, 
ile to już  rząd rzeczypospolitej zrobił dla 
emigrantów i ile jeszcze zrobić zamierza, 
jeżeli oni sami nie będą mu stawiali prze­
szkód.

W odpowiedzi na taką przea»i*wę chło­
pi kiwali tylko niedowierzająco głowami, 
m ów iąc:

— Obiecanka — cacanka, głupiemu ra­
dość !

— Co warte takie gruszki na wierz­
b i e ? . . .

— Zanim słońce wejdzie, rosa oczy 
w yje!

— A  co oni mówią ? — zapytał oficer 
tłómacza.

— Wyrażają się oto z nieufnością dla 
słów waszej ła sk i!

— Proszę im powiedzieć, ab ; .ię ua-

obowiązek lekarski tak mówić i pocieszać, 
więc mówię. Puściłem krew, zapisałem 
m iksturę i patrzę na chorą. N ic równego 
nie w idziałem ! C udow na! Śliczna dziew­
czyna! Jednem  słowem, piękność skoń­
czona! Byłem blizki łez. Takie śliczne 
rysy, takie oczyl N a szczęście, uspokoiła 
się nieco. Poty wystąpiły, wracała do 
przytomności. Spojrzała do koła, uśm ie­
chnęła się, pociągnęła ręką po twarzy, — 
siostry otoczyły ją  troskliwie.

— Co ci je s t?  — pytały
— Nic nu nie jest —  odrzekła łago­

dnie —  odwróciła się i zasnęła.
—  Zostawmy chorą w spokoju — rze­

kłem — i wszyscy wyszliśmy na palcach 
do stołowego p o ko ju ; przy chorej została 
tylko służąca. W  stołowym pokoju szu­
miał już samowar i stał arak przygoto­
wany. Podano mi herbatę i zaproszono 
na noc, — zgodziłem s ię , bo gdzie było 
jechać ?

M atka szlochała ciągle.
— Uspokój się pani — mówiłem — 

odpocznij • sama, ledwie na nogach się 
trzymasz.

—  Ale dasz mi pdn znać, gdyby się 
co zdarzyło ?

— D im  znać, dam.
Poszła spać, a razem z nią i dwie 

córki. Mnie posłano w pokoju gościnuym, 
położyłem się, ale nie mogłem zasuąć. 
Męczę się i m ęczę, sen nie przychodzi, 
tylko moja chora ciągle mi w ooz.ich 
stoi.

Nie wytrzymałem. Wstałem, ubrałem 
się i poszedłem zobaczyć, co porabia mo 
ja  pacjentka. Pokćj mój przylegał do jej 
sypialni. W stałem , otworzyłem drzwi po 
cichu, serce silnie mi bilo, wszedłem. 
Służąca spała z otwartemi ustami i chra­
pała. Chora zwrócona była ku mnie twa­
rzą, a rozwarte jej ramiona lśniły biało­
ścią alabastru. Nagle otworzyła oczy i 
spojrzała na mnie.

—  K to to ? kto to ? — zawołała z 
przerażeniem.

— Nie bój się p a n i, to j a , doktór, 
przyszedłem zobaczyć, jak  się pani m a?

— Pan jesteś doktorem ?
— D októr, doktór, mama pani posyłała 

po mnie do miasta, puściliśmy pani krew. 
Niech pani teraz odpocznie, a za dwa 
dni, da Bóg, wstanie pani.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Projekt nowego kalendarza.

Przywykliśmy do teraźniejszego kalenda­
rza i nie czujemy wcale, że ta miara czasn 
ma pewne niedogodnuści, dość znaczne i r a ­
żące nawet, gdy im się bliżej przypatruje­
my. Miesiące nie są jednakowej długości, 
jedne mają jo  30 dni, inne po 31, a cóż 
dopiero, gdy wspomnimy ów nieszczęsny 
miesiąc luty, krótszy od innych i przybie­
rający ni ztąd ni zowąd o jeden dzień wię­
cej w latach przestępnych. Ale większy 
daleku zamęt ztąd powstaje, że Nowy Rok 
przypada coraz to w inny dzień tygodnia, 
przesuwa się od niedzieli do soboty, pocią­
gając za subą wszystkie dni inne. Ta oko­
liczność w połączeniu z latami przestępne- 
mi sprawia, że nigdy nie możemy odgadnąć, 
jaki dzień tygodnia przypadnie na pewną 
datę, czy np. w niedzielę, w piątek, czy w 
sobotę będzie za rok lnb dwa 10 maja, 15 
sierpnia, 8 września? Jest to na pozór 
rzecz całkiem obojętna, ciekawość uiepotrze- 
bna, bywają jednak wypadki, gdy wiado­
mość ta  nabiera znaczenia: bankier, urzę­
dnik, przemysłowiec potrzebuje niekiedy na­
przód wiedzieć, czy pewna data za rok lub 
la t kilka przypadnie w niedzielę, czy w 
dzień powszedni.

Towarzystwo astronomiczne w Paryżn 
rozstrząsało niedawno kwestię przekształ­
cenia kalendarza w taki sposób, aby te 
wszystkie niedogodności usunąć. Podawano 
różne plany i pomysły, i p. Arm uin o 
trzymał pierwszeństwo przed innymi. Nie 
idzie zatem zapewne, aby ten plan jego 
wszedł natychmiast w wykonanie; gdyby 
nawet okazał się prawdziwem arcydziełem 
i z tdawalniał wszystkie wymagania, je ­
szcze napotkałby opór ze strony narodów, 
któreby się cznły upokorzone, że im 
Francuzi prawa w czemkolwiek narzucają. 
W szak wyborny systemat metryczny, do­
tąd nie może się rozpowszechnić, chociaż 
ze wszech miar na to zasługuje. Lecz 
wróćmy do nowego kalendarza; nim ko­
rzystać z niego będziemy, możemy przecie 
ocenić jego zalety.

P. Armelin dzieli rok na cztery kw arta­
ły zupełnie równe, każdy zawiera bowiem 
91 dni, a ponieważ liczba ta  azieli się 
przez siedm, więc każdy kw artał ma trzy ­
naście tygodni, ani jeden dzień zbyteczny

tychm iast rozeszli, gJyż wojsko ma roz­
kaz użycia siły w razie nieposłuszeń­
stwa.

Tłumacz wypowiedział emigrantom, cze­
go od nich oficer wymaga.

— I  cOŻ oni sobie myślą, bestyjniki 
jakieś, że my tn  z głodu pom rzem y?.. .  
Po co nas sprowadzili, po co różności o- 
biecywali ? — wyrzekano ua wszystkie 
strony

—  Nie rozchodzić się! Coś w tein jest 
tak ieg o !

— Czekać trzeba, dopóki n e dad zą!
— Muszą dać zapom ogi! Czekać, cze­

kać ! . . .
— Żeby się nikt nie ważył ztąd ru- 

szy ć !
—  C h leb a , c h a łu p , kościoła, księ 

dz a ! . . .
Powtórne wezwanie do rozejścia się 

wywołało w tłumie jeszcze liczniejsze szme­
ry niezadowolenia.

Teraz oficer wydał kom endę:
—  O g n ia !
Rozległ się po borach tysi [cznem echem 

huk wystrzałów, a cały tłum wśród wrza­
sku bab i płaczu dzieci, pierzchał na 
wszystkie strony w nadzwyczajnym po­
płochu.

Nieszczęśi ie chciało, że de Saltes z m u­
rzynami właśnie nadszedł i zajął ścieżkę

lub brakujący nie psuje porządku.—  Cały 
rok tym sposobem mieści w sobie dni 364, 
a oprócz tego dzień dodatkowy ; ten da­
ty  żadnej nosić nie będzie, tylko nazwę 
Nowego Roku. Pierwszy miesiąc w każdym 
kwartale ma dni 31, dwa inne po 30. Je ­
żeli rok rozpoeznie się, dajmy na to, w 
niedzielę owego dnia bez daty, pierwszy 
stycznia przypadnie w poniedziałek, pierw­
szy luty we czwartek, pierwszy marca w 
sobotę. Też same dni tygodnia rozpoczy­
nać będą miesiące w innych kwartałach, i 
to rok rocznie jednakowo, bez żadnej zmia­
ny. Nie będzie więc żadnej wątpliwości, 
że inne wszystkie daty pozostaną zawsze 
ściśle złączone z temiż samemi dniami ty 
godnia. Imieniny lnb urodziny czyjeś, ro ­
cznice rozmaite, zawsze stale wówczas przy­
padać będą, czy to w niedzielę, czy w pią­
tek, czy w sobotę. Święta rnenome katoli­
ckie wszystkie zależą od Wielkiejnocy, tu 
zaś i Wielkanoc, zgodnie z ustawą kościel­
ną, przypadałaby co rok w jednej porze, 
gdyż niedziela, stosnjąca się do wszyst­
kich żądanych warunków, nigdyby się ze 
swego miejsca nie przesunęła.

K R O NIK A  L llK R AC K O -AR TYSTYC ZN A.

X  Redakcja Małego Św iatka  pragnąc 
czytelnikom dostarczyć jak  najlepszego ma- 
terjału z zakresu opowiadań historycznych, 
ogłasza konkurs na opowieść dziejową. Ma 
oua obejmować 2 arknsze druku i być o- 
snutą na tle dziejów polskich. Barwny a 
przystępny dla młodociauego wieku spusób 
opowiadania, czystość języka i przedsta­
wienia danej epoki, oto główne warunki, 
których przy ocenieniu domagać się będzie. 
Praca, uznana za najlepszą, otrzyma na­
grodę w 1 wocie 50 złr. w. a. Inne prace, 
czyniące zadość wymienionym warnnkom, 
ale niedorównywające nagrodzonemu utwo­
rowi, nabędzie Redakcja chętnie na wła­
sność, po poprzedniem poroznmienin się z 
ich autorami. Autorowie, zamierzający wziąć 
udział w konknrsie, zechcą swe prace na­
desłać do Redakcji Małego Światka, naj­
dalej do 15 go listopada b. r. Na utworze 
należy umieścić zamiast podpisu godło i 
tern samem godłem zaopatrzyć zapieczęto­
waną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem 
autora. Kopertę, dołączoną do pracy, któ 
rej przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu w y­
roku, poczem będą mogli antorowie prac nie- 
odznaczonych odebrać je z Redakcji.

X  Paderewski koncertuje w Londynie z 
nadzwyczajnem powodzeniem. Dzienniki an­
gielskie z entuzjazmem piszą o grze na­
szego artysty.

X  Sztuka „ Stein und S te in*  Sndernun- 
na, autora „Honoru," znalazła jn i  tłorna- 
cza i wystawioną ma być w warszawskim 
Teatrze letnim.

Kronika zamiejscowa.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* W pierwszej połowie miesiąca czerwca 
młodzież polska, w Berlinie się kształcąca, 
celem wspólnej pracy nad sobą, wzajemnej 
pomocy, wspólnej nanki i rozrywki, pielę­
gnowania ideałów narodowych i t. d. zało­
żyła stowarzyszenie p. n. „Towarzystwo 
młodzieży polskiej w Berlinie".

Towarzystwo uprasza rodaków o dary w 
książkach, celem założenia bibljoteki pol­
skiej, tak niezbędnej Polakom, na obczy­
źnie przebywającym. Przewodniczącym To­
warzystwa jest Szczepan Barłogowski, Ber­
lin, Seydelstrasse 24.

KURJER GDAŃSKI.

* „Nasz niemiecki Gdańsk" (według 
Danz Allg. Ztg.) zalewa coraz bardziej 
polskość. Ludność wiejską rozsadzają od 
pewnego czasn coraz bardziej żywioły pol­
skie, tak, że za Copotami więcej obecnie 
słyszysz język polski, aniżeli gdańskie na­
rzecze (?) („Danziger L a n d p l a t t czy to 
narzecze kaszubskie ? nie wiemy). Ale je­
szcze więcej wzmaga się liczba Polaków w 
samym Gdańska. Słusznie wskazywano swe­
go czasu na to, że założenie własnej gaze­
ty  polskiej w GdańsLu posiada pewne zna­
czenie, albowiem gdzie nie ma znaczniej­
szej liczby czytelników polskich, tam też 
nie może polskie pismo istnieć. Nowym do­
wodem szerzenia się polskości jest ta  oko­
liczność, że od kilku tygodni wszystkie 
większe, znaczna część średnich i wiele

w leeie ua tyłach emigrantów. Szaloną u- 
cieczkę chłopów wziął on za napad na 
swój oddział i kazał dać oguia do całej 
gromady.

Tym razem strzały były skuteczniejsze: 
krew się polała; tu  i owdzie widziano 
konających lnb rannych; inni strwożeni 
pośpiesznie uchodzili w puszczę.

Chłopi uciekli z ko lonji; jedna część 
tych nędzarzy niewiadomo guzie przepa­
dła, druga — założyła w lesie szałasy, na 
radzając się, co dalej począć.

Wojsko brazyljańskie, syte sławy, opu­
ściło kolonje, a Sauermann spostrzegł, że 
wobec braku emigrantów i on niema racji 
bytu w barakach rządowych nad rzeką 
Itapava. Ale niedługo czekał, bo w parę 
tygodni potem przybył tam świeży trans­
port wychodźców polskich.

Nowe ofiary własnej głupoty i lckkomy 
ślności a cudzej złej woli, której dano 
szumną nazwę polityki kolonizacyjnej.

R O Z D Z IA Ł  X X X V II . 

Z a g a d k o w y  c z ł o w i e k .

T ak się miały sprawy wychodźców pol­
skich w stanie świętej K atarzyny, kiedy 
do portu Rio de Janeiro na niemieckim

pomniejszych składów w Gdańsku, w oknach 
wystawiło plakaty z n ap isem „U słu g a  poi 
ska." Mamy więc dowody, iż ludność pol­
ska w Gdańsku i w szerszeni znaczeniu w 
Prusach Zachuduich, stosunkowo o tyle się 
zwiększa, o ile niemiecka się obniża. I to 
wszystko mimo ustaw wyjątkowych!

* W Olsztynie, —  jak pisze tamtejsza 
Gazeta — od la t niepamiętnych po -az 
pierwszy wszystko odbywało się w dzień 
przyjęcia dzieci do Komnnji św. w koście­
le olsztyńskim po niemiecku, bo ani prze­
mowy z ambouy po polskn nie było, ani 
Aktów po polskn przed Komunją nie od­
mówiono, tak, że wszyscy z zadziwieniem 
p y ta li : gdzie się podziały dzieci polskie z 
Olsztyna, Dajtk, Wadęga, Keźlin, Gronit 
i t. d. ? Podobno za polskie uznano tylko 
pięć (!) dziewczątek, które pobierały nau­
kę po polsku, reszta wszystko przygoto­
waną była po niemiecku do Sakramentów 
świętych. Tak się dzieje dziś, gdy nawet 
sam rząd, gdy sami Niemcy uznają, że 
nauka religji św. powinna być dzieciom 
udzielana w języka ojczystym!

KURJER WROCŁAWSKI

* Na Górnym Ślązkn — jak  piszą do 
Wielkopolanina — pewien ksiądz proboszcz 

w parafji polskiej, kazał śpiewać w ko­
ściele po niemieckn, a potem, ponieważ 
Niemców jest mało, kazał zamknąć drzwi 
od kościoła i nikogo nie wypuścić, ażeby 
żaden Polak nie wyszedł.

KURJER WARSZAWSKI

* Dziennik dla wszystkich  donosi, że w 
tych dniach na szosie z Płocka do Mławy 
spełniony został ohydny napad. Szosą tą 
przejeżdżała panna Z. K. z W arszawy, któ­
ra  od krewnych w Płockiem jechała do 
stacji kolei nadwiślańskiej. Nagle z zarośli 
wyskoczyła banda rabusiów, pomiędzy któ­
rymi było kilku żydów. Rabusie ściągnęli 
z powozu pannę K i furmana, obdarli obo­
je z całego ubrania, nawet z bielizny, poczem 
p. K. wysmagali prętem leszczynowym a waon- 
cn oboje obdartych przywiązali do drzewa przy 
szosie. Bandzie owej przewodził jakiś żyd. 
Rabnsie uprowadzili ze sobą konie i powóz. 
W  portmonetce panny K. było 32 rs. Ogra­
bioną wyratował z przykrego położenia w 
godzinę później, przejeżdżający szosą, p. 
Czesław Nawgird.

* W sprawie przesyłek listów i korespon­
dencji zwyczajnej pocztą mają wejść w wy­
konanie dwa rozporządzenia, z których je ­
dno będzie ponowieniem już wydanego prze­
pisu, a drugie istnieje dotychczas tylko w 
Petersburgu. Są one następujące: żadnemu 
urzędnikowi pocztowemu, ani olicjaliście-li- 
stonuszowi nie wolno będzie pod żadnym 
pozorem przyjmować od osób prywatnych 
listów i korespondencji zwyczajnej, choćby 
frankowanej do wysyłki, którą można bę­
dzie składać tylko w istniejących w tym 
celn puszkach nlicznycb lub znajdujących się 
w biurach pocztowych, przyczem te osta­
tnie powinny być zawsze zamknięte. Dru­
gie rozporządzenie dotyczy kontroli nad 
listonoszami, która wprowadzoną będzie w 
ten sposób, iż urzędnicy ekspedycji listów 
zwyczajnych obowiązaui będą notować do 
kontroli przynajmniej 1 % listów, w celu 
osobistego sprawdzenia, czy list istotnie 
został doręczony Rozumie się, iż listono­
szom nie jest wiadomo, który list nlega 
kontroli

* W Sosnowicach rozpanoszyła się w o- 
statnicach czasach niebezpieczna bauda ra ­
busiów, która napada na spukojnycb mie 
azkańców tamtejszych w dzień i w nocy. 
Rabusie nocną porą napadają przeważnie na 
domy oficjalistów kolejowy cli, wiedząc do­
brze, że napotkają jedynie kobiety, gdyż 
mężowie i ojcowie znajdują się wtedy na 
nocnej słnzbie. Rzezimieszkowie ci nie kon- 
tentują się samemi łupami, zdobywane mi w 
Sosnowcu, ale nadto urządzają sobie zło­
dziejskie wyprawy i w okolice.

KURJER WOŁYŃSKI.
* Djecezja łucko-żytomierska według n- 

rzędowego sprawozdania liczy 561.016 o- 
sób, z których w gubernji wołyńskiej za­
mieszkuje 233.827 co stanowi 10% ogól 
nej liczby lndności, w podolskiej 240921 
(10,6 %) w kijowskiej 86268 (3,3 % ). Ducho­
wieństwo składa się z dwóch bisknpów (je­
den bisknp-sufragan) i 323 księży, rozdzie. 
lonycb w 271 parafjach i 23 dekanatach. 
Seminarjum w Żytomierzu liczy 70 alu­
mnów, klasztory męzkie są d w a : w Zasła - 
wiu 0 0 . Bernardynów, w Dederkacb (pow. 
krzemieniecki), 0 0 . Reformatów. Eisknp dje- 
cezjalny, Kossowski liczy 72, biskupem su- 
fraganem jest ks. Lubowidzki, magister teo- 
logji.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Hr. Gołuchowski, poseł austro węgier- 

ski przy rumuńskim dworze, przybył tutaj 
z żoną.

* Międzynarodowa wystawa pokarmów 
i gospodarstwa domowego, odbędzie się w

parowcu przybył z Europy jakiś człowiek, 
mogący liczyć około pięćdziesięciu la t ży 
cia. Dzienni! i miejscowe, wymieniając pa 
sażerów parowca, zauotowały nazwisko „Ko- 
łorniński z W arszawy."

Ów Kołomiński przez kilka dni z rzędu 
żywo się krzątał w stolicy B razylji; można 
go było widzieć już to w biurze kolonizacji, 
już w redakcjach różnych gazet, w kan 
celarji kousula rosyjskiego, to znowu przy 
table d’hote w hotelu francuzkim, w m ię­
dzynarodowej kawiarni do Globo, a z kim ­
kolwiek zawiązał rozmowę, zawsze ją spro 
wadzał do emigracji i kolonizacji.

Chodził po księgarniach, skupywał m a­
py, przewodniki po Brazylji, broszury o 
emigracji.

Nareszcie jednego dnia wsiadł na paro­
statek „Lloyda" brazylijskiego i popłynął 
wzdłuż południowych wybrzeży. Na o k rę ­
cie odczytywał krajowe gazety, których miał 
całe stosy, podkreślał ołówkiem artykuły, 
odnoszące się do emigracji i kolonizacji 
brazylijskiej, obliczał ilość przybyłych em i­
grantów, wyszukiwał na mapach miejsco­
wości, które rząd rzeczy pospnMfej przezua 

zyl na kolonje polskie. W stąpił do portu 
Santos, do Paranaąua i dowiadywał się o 
Polaków.

Pasażerowie i oficerowie pa, owca różnie 
mówili między sobą o tym człowieku.

Wiedniu, w czasie od 1 września do koń­
ca listopada b. r. Wstępne prace już ukoń­
czone ; do komitetu wystawowego należą 
najwybitniejsi lekarze i profesorowie zaró­
wno wieaeńscy, jak i zagraniczni. Dotych­
czas nadesłano tyle zgłoszeń, zwłaszcza 
z zagranicy, że obszerne sale Towarzystwa 
ogrodniczego ua pomieszczenie tej wystawy 
nie wystarczą i osobne pawilony mnszą być 
budowane.

* P. Stanisław Skracha, rodem z P rze­
worska w Galicji, otrzymał w dniu 17-go 
b. m. na uniwersytecie wiedeńskim stopień 
doktora praw.

* W Ischlu zdarzył się niezwykły wy­
padek śmierci ajenta policyjuego. Chłop 
polski, Machłowski, chciał wręczyć prośbę 
cesarzowi, wracającemu z polowania. Ajent 
Gansiuger z Linzn chciał proszącego od­
prowadzić do urzędu gminnego, chłop bro­
nił się jednak, co ajenta do tego stopnia 
zirytowało, iż padł na miejsen rażony apo­
pleksją.

KURIER PRASKI.

* H las Narada  opisując przyjęcie Pola­
ków, zwiedzających po raz czwarty wy­
stawę pragską, opis swój poczyna od tych 
słów: „Dziś już nie wątpimy, że Polacy 
nas najwięcej kochają!" Następnie podaje 
szczegółowy opis przyjęcia, które było tak 
wspaniałem, wedle H I. Nar-, że nie mo­
głoby go żadne pióro opisać. E ilkadziesiąt 
tysięcy lndn witało Polaków okrzykami 
„Na zdar!" i pieśnią „Jeszcze Polska nie 
zginęła". Czeskie dzienniki przytaczają 
przemowę prof. Pieniążka, który Czechom 
powiedział, że Polacy zawsze nmierać u- 
mieli dla Ojczyzny, a l e  ż y ć  d l a  n i e j  
c h c ą  s i ę  u c z y ć  o d  C z e c h ó w .  Na 
dworen oczekiwały Polaków liczne depnta 
cje, wielu znanych przyjaciół Polaków p p .: 
Jelinek, Edward Tonner, Polacy mieszka­
jący w Pradze, oraz ośmin Wielkopolan, 
bawiącycń przypadkowo na wystawie.

KURJER PARYSKI.

* Z pomiędzy wszystkich obywateii. 
wrzaskliwie obchodzących dzień 14 lipca w 
Paryżn, illuminnjących w dzień domy swo­
je trójkolorowemi chorągiewkami, a wie­
czorem trójbarwnerai latarniami, odznaczył 
się pomysłowy jegomość jakiś, który w no­
cy z 14 na 15 lipca powiesił się spokojnie 
w lasku Vincennes W ykonał ou mianowi­
cie uastępująoą operację, której ślady były 
oczywiste: Ustawiwszy krzesło składane 
pod drzewem, jegomość ten poprzyczepiał 
do guzików odzienia swego, poprzywiązy- 
wał do nóg i rąk latarki o barwach naro­
dowych, zapalił je, założył stryczek, wstą 
pił na krzesło, kopnął je nogą i . . .  zawisł. 
Policja krążyła, wprawdzie opodal, ale przy­
puszczając że to patrjota jakiś urządza 
illuminację taką, jak  wszyscy, by nczcić 
gudue największe święto Francji, nie zbli 
żała się nawet, pozostawiając mu zupełną 
swobodę. A on nieborak wydawał ostatnie 
tchnienie. W godzinę dopiero, przybliżyw­
szy się dyskretnie, spostrzegła że to nie 
drzewo bynajmniej w sposób tak piękny, 
tak narodowy się uilnminowało . ale wisie­
lec jak iś. . .  Gdy jednak żadnych dokumen­
tów przy sobie nie miał, odesłano z w foki 
jego, celem rozpoznania, dn paryzkiej 
Morgue.

* Podług sprawozdania generalnego szta­
bu armji franenzkiej, znajduje się w służbie 
czynnej 100 jenerałów dywizji, 200 bryga­
dy i 28 komenderujących. Najwyższe sta 
nowisko pomiędzy nimi zajmuje jenerał 
Saussier, komendant Paryża, prezes Rady 
wujeunej i główno-komenderujący na wy­
padek wojny. Dalej idą jenerałowie Miri-
bel i Gallifet. Osobisty skład armji, skła­
da się z 26.934 oficerów, 98 583 ochotni­
ków, 577 319 żołnierzy armji czynnej, 
985.702 rezerwy, 994.615 armji terytorjal- 
nej. Skład armji w czasie wojny dosięga 
cyfry 4,125.000 Budżet wojenny wynosi 
770 miljonów franków, będzie jednak z po­
wodu formowania 20 korpusu zachodniego 
zwiększony. Wojna w r. 1870 kotztowała 
z kontrybucją 8 miljardów franków, wypra­
wa do Tunisu 126 miljonów, do Madaga­
skaru 21 miljonów, do Tonkinu 270 miljo­
nów. Dług państwowy Francji wynosi 16 
miljardów franków.

KURJER PETERSBURSKI.

* Przygotowania do przyjęcia franenz­
kiej eskadry można pod każdym względem 
nazwać wspaniałemi. Oprócz obiadów, któ­
re dla gości wydadzą: zarząd marynarki, 
mnnicypalności Kronsztatu i Petersburga, 
petersburski Jacht-klub rzeczny i kolonja 
franenzka, stan knpiecki również zamierza 
ugościć marynarzy francuzkich. Jako nad­
zwyczajny objaw okazania czci uważać też 
należy, że mieszkańcy K ronsztatu, tak w 
dzień przybycia eskadry, jak i w dnin, w 
którym miasto wyprawia bankiet dla gości 
francnzkich, zamierzają udekorować swoje

 ̂—  Zdaje się, że to jest jeden z tych 
nieznośnych reporterów dziennikarskich, 
atórzy się wszędzie wścibiają, a potem w 
Europie płozą dziwolągi o naszej Brazy­
lji —  odparł jak iś bardzo poważny urzę­
dnik.

Kołomiński zapisał się na liście pasaże­
rów, jako powieściopisarz i mówił o so­
bie, że zbiera materjaly do powieści, k tó­
rą wyda, gdy wróci do kraju swego W y­
siadł na lad w D esterro , przedstawił się 
tam delegatowi kolonizacji ziem świętej 
Katarzyny, obejrzał koszary emigrancuie 
uad morzem i znowu wsiadł na okręt, a- 
żeby popłynąć do Itajahy.

Tutaj także przedstawił się szefowi ko­
lonizacji, który go jednakże przyjął nie­
chętnie i źle mówił o Polakach.

Idąc przez ulicę, spotkał jakiegoś czło­
wieka w łachmanach, z nogami opuchnię 
temi i wyciągającego rękę po jałmużnę. 
Zatrzymał się. popatrzył chwilę, potem 
sp y ta ł:

— E m ’grant Polak, wszak praw da?
— Mocny Boże, toć i pan, ridzę, z 

Polski —  zawołał ten nędzarz.
—  Z których stron pochodzicie ?
— Z pod miastu Koła.
Biedak ćw należał do rzędu tych, k tó ­

rych strzały wypłoszyły z kolonij polskich

domy a wieczorem je iluminować Coś f 0' 
dobnego zamierzają także zrobić mieszkać 
cy Petersburga. Ze wspaniałego widok1 
przybycia francuzkich okrętów wojennych 1 
przyjęcia ich przez flotę rosyjską, oraz p» 
bliczności, która setkami statków przybę* 
dzie na przystań w Krousztadzie, mąil 
być wykonane fotografje.

KURJER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI.

* Na dworze sułtana zwyczaje europej- 
skie z dniem każdym zyskują coraz więcej 
prawa obywatelstwa. Świeżo w czasie ob' 
chodu familijnego święta na dworze pady* 
szacha, a mianowicie wesela siostrzenicy 
sułtana, obchodzonego uroczyście, udzielono 
wstępn jednemu z współpracowników pism 
tureckich, z zezwoleniem na opisanie uro­
czystości, czego, jak świat światem, nie 
bywało jeszcze. Bohaterem święta był Me- 
hemed Ali, oficer, w armji niemieckiej 
kształcouy, który odbył służbę w pułko 
dragonów prnskieb w Motzu, a który dla 
wielkich zdolności wojskowych, ulubieńcem 
jest sułtana. Abdal Hamid w czasie wspo­
mnianej wyżej uroczystości, mianował go 
podpułkownikiem, przywiązując go do 
własnej osoby, jako adjutanta, i oddając 
mu rękę siostrzenicy swojej, Selimy Mu- 
tharik, oczywiście w charakterze pierwszej 
z żon. Młoda dziewczyna cieszyła się za­
wsze względami wuja, otrzymała też zna­
czny posag i weselisko w Yildiz Kjosku 
wspaniałe, które pismo T arik  przy pomocy 
dopnszczonego na dwór współpracownika, 
ze szczegółami opisało.

Szczególnego środka na leczenie su­
chot nżywają w Ekwadorze Kraj ten po­
siada wysoko położouą równinę między 
Kordyljerami, a Ind twierdzi, że jak ikol­
wiek suchotnik dostauie się na tę równinę, 
bywa z cierpienia swego wyleczony; jeżeli 
suchoty są bardzo posunięte i nastąpiło 
jnż zniszczenie częściowe płuc, w takim 
razie chory może, zażywszy ów środek, 
żyć jeszcze długie lata. Na górach i łą 
kach żyje w tamtych stronach zwierzę, 
nazwane przez Indjan aanas, które wyda­
je z siebie ciecz cuchnącą przeraźliwie, w 
razie gdy bywa napastowane; na godzinę 
drogi dokoła cznć tę woń odrażającą. — 
Zwierzę to przypomina pozorem małego 
psa. Indjanie tedy zabijają te zwierzęta, 
wyjmują z nich Wątrobę i nerki, suszą je 
na słońcu, ścierają następnie na proszek i 
dają chorym na piersi łyżeczkę tego pro- 
szkn do herbaty. W całyn* Ekwadorze 
Ind wierzy święcie w skuteczność tego 
środka.

Tragikomedia małżeńska w  Wiesbade- 
nie stawała niedawno przed sądem miejsco­
wym małżonka angielskiego jenerala-majo- 
ra, 0 ’Neill, oskarżona o strzelanie do mę­
ża. Podsądna, kobieta młoda, la t 35, córka 
adwokata w W irginii, poślubna jenerała 
0 ’Neill w r. 1885 ; od roku 1886 małżon­
kowie mieszkali w W iesbadenie; pożycie 
ich jednak nie było zgodne, tak , że posta­
nowili się rozłączyć. Pani jenerałów a nast.ę 
pnie usiłowała niejednokrotnie pogodzić się 
z mężem, jenerał wszakże na to nie przy 
stał i w końcu oświadczył, iż płacić będzie 
żonie 20-1 fst. rocznie na ntrzymauie. Sam 
zań ząwiązał bliższy stosunek z młodą szwa­
czką, u czem dowiedziawszy się jenerałowa, 
zaczęła ich śledzić i prześladować, az w 
końcn, 20 maja r b. wieczorem, gdy spot­
kała męża w towarzystwie szwaczki i jej 
siostry, uderzyła w twarz pierwszą, poczem 
obie dziewczyny uciekły, a jenerałowa strze­
liła do mę>a, lecz chybiła. Pan 0 ’Neill od­
dalił s ię , a małżonka posłała za nim je ­
szcze dwie knle, z których jedna trafiła go 
w plecy Panią 0 ’Neill przyareaztowano 
Na posiedzenie sądowe jenerałowa przyszła 
pierwsza, a widząc następnie wchodzącego 
męża, w stała, zbliżyła się ku niemu i — 
ucałowała go czule. W toku sprawy wyka­
zało s ię , że jenerał odwiedzał żonę z wła 
snego popędu w więzienia śledczem, i że 
się małżonkowie pogodzili. Pani 0 ’Neill 
tłumaczyła się, iż pierwszy strzał padł 
przypadkowo, rewolwer bowiem potrącony, 
sam w ystrzelił, że nie miała wcale zamia­
ru zabijać męża, a strzelała następnie do 
niego dla tego jedynie, że utraciła przyto­
mność na widok męża w towarzystwie dwóch 
obcych kobiet. Sąd skazał panią 0 ’Neill na 
cztery miesiące więzienia, z których odli­
czono miesiąc więzienia śledczego. Jenerał 
odwiózł żonę w karecie napowrót do wię­
zienia.

   we, a   -----

.A Itapava, a nazywał się się Maieusz 
Sikora

Prosterai słowy odmalował ou Kolomiń- 
skiemu smutny obraz losów własnych i 
swoich wspćłtowarzyszćw.

— Toć tu po lasach wszędzie naszych 
pełno, włóczą się nikiej cygany! J a  się 
puściłem w pojedynkę, id ę , gdzie oczy 
poniosą, i żyję, jak  dziad, z opatrzności, 
bo cóż mam zrobić?

Oguista tarcza słońca właśnie zapadła 
gdzieś w bory, a na złocisto seledynowem 
tle nieba ukazała sie piękna wieczorna 
gwiazda, kiedy z bramy niemieckiego ho­
telu w Ita iih y  wypadło dwóch ludzi ua 
koniach.

Zadndniła ziemia pod kopytami koni, 
pędzących dobrego kłusa, i wnet dwaj 
jeźdźcy zniknęli na drodze, która z jednej 
strouy prowadzi w górę rzeki Itajahy-assu 
ku G aspar, a z drugiej —  po przeprawie 
promem, zwraca się ku miastu S. da Pen- 
ba de Itapocorohy.

Jeszcze przez chwilę dolatywał do uszu 
jeźdźców odległy szum fal oceanu, bijących 
o brzegi zatoki — jeszcze przez krótką 
chwilę trw ał ów zmierzch krajów podzwro­
tnikowych, co to ledwie się zaczął, już 
znika

( Ciąg dalszy nastąpi).
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U C Z T A
NA CZEŚĆ

Dra MICHAŁA ŚLIWIŃSKIEGO.

W  artykule p. t. „Lekarze, a P o m y s ł  
krajowy11 zaznaczyliśmy Już/ Ja , 
je s t opieka, jaką lekarze otoczyc mo*ą teu 
przemysł krajowy, któr> z .ch zawodem w 
związku pozostaje. Nietylko >
kraj o g ro m n e  sumy zyskać na tern m ^  
ale cc ważniejsza, rozszerza się pole P 7 
dla twórczości polskiej, dla naszych s .tro  
dzimych, a rośnie po świecie sława 
nia Kr'skiego. Dowiodła tego o a a w sz d k ą  
wątpliwość wystawa
urządzona w czasie V I  Z j * Wyk aza łaże  
przyrodników polskich, która y 
mamy w kraju i na tern polu zastęp e m  
nych pracowników, którzy mogą śna.ało 
prowadzić kam pm ję .^kookuren jg  p a ­
niczną. Dodany zaś dział wyn 
wiódł Ae duch polski numo cię/ kici 
«ów m mc scmeznej walki ekonomicznej 
nie zwątpił, że wzbija się wysoko w fe 
nawet dziedzinę, w i tó r e j  genjusz gospo-

d8p p  wystawcy, uznają, tę doniosłość wy­
stawy Te7karskoy przyrodniczej, z gorącem 
usmaniem p r z y j /  iu ija tyw ę i zapobiegiw . 
pracę dyrektora wystawy p . f a M f a

zasługę. To też postanowili uczcie jego
E J Ł .  i z * - #  a ;
S s K S  w E S .  H  w *  Bj.
V, z a s ta w ia ł
o ta n r a to r  i u r l i ó s k i ,  k io  y  s  
o z y n ił  t o  tem o c h o im e j , i le ,  ż e  sa m  Dyi 
j e d n y m  z  w y s ta w c ó w  i  z a  sw ó j  b u ljo n  do­
s ta ł  l i s t  p o o h  w a ln y .

W  około stołów zastawionych w pod­
kowę zasiadło kilkadziesiąt osób, w poś.ód 
nich: aptekarz p. Konstanty Wiszniewski, 
dyrektor Janusz Niedzic łkowski, pp. &e- 
leniewscy, właściciele fabryki wyrobów że-

J e  p . R ^ c a ,  dr. Gwiazdomorski, 
dalef labrykant instrumentów chirurgi­
cznych p- Kasprowicz, dr Piotrowski a- 
ptekarz zJhradnik, p. Lobenstein p^ Do 
browolski mag. farm., fabrykant opatrnn 
£ w  c h iru rg Ł y c h , i długi szereg szano-

szniewski na cześć dra Michała 
skiego, sławiąc jego gorliwość i P°^w' ^  
nie obywatelskie. Zebrań, gorącem, ok a- 
skami przyjęli ten toast. Dr. Sl.wrósk, 
dziękując, wniósł zdrowie wystawców, bo 
bez nich nie byłoby wystawy. D r. Gwia­
zdomorski pił zdrowie p Śliwińskiego ze 
stanowiska obywatelskiego. P . dyr. JNie- 
działkowski pił zdrowie żony Szanownego 
dyrektora wystawy, a dr. Śliwiński, dzię­
kując za ten toast zdrowie dziennikar­
stwa w ręce obecnego na uczcie redaktora 
dr. Orłowskiego. P . Rżąca pił z kolei 
zdrowie tych, co pracę przemysłowców 
krajowych ocenić potrafią, w ręce dyrekto­
ra wystawy. P . Kasprowicz toastował na 
cześć wystawców z roznia1 tych Ziem pol- 
saich. P . Zahradnik pił zdrowie nieobe­
cnego rektora, dr. Korozyńskiego. Dyr. 
Niedziałkowski zdrowie komitetu wykonaw­
czego wystawy, a przudewszystkiem naj­
dzielniejszego członka p. Rutkowskiego; 
akad K asparek dziękując imieniem kom i­
tetu raz jeszcze wypił zdrowie przewodni­
ka, dyrektor wystawy p- dr. Śliwińskie­
go Ostatni toast wniósł p. Zieleniewski 
pijąc staropolskie „Kochajm; się .

Wesoła i ożywiona pogawędka zakon 
czyła wieczór,

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Krystyny p. m. 

jntro : św. Jakoba większego apostoła.

Rocznice. Dnia 24-go lipca 1548 roku 
wybuchł pożar pod zamkiem; spalił się ko­
ściół św, Idziego.

iy na Sejmie warszawskim w r. 1683 
sj.no - odporne przymierze z cesarzem 
oldem zawarto, obie strony zobowiąza- 
ę do pomagania sobie w wojnie prze- 
T nrkom , do ndzielania sobie odsieczy 
izie oblężenia Wiednia lnb Krakowa.
, samego d n ia , w którym to przymie- 
p o d p isane  zostało, wyruszyła 200 tysię- 
aimja turecka z Adrjanopula pod Wie- 
Król Jan  I I I  nie oczekując na zebra- 

iję wojska litewskiego, zbiera 34 ty- 
żołnierza koronnego, i dnia 24 lipca 
r. wyprawia się z niem z Warszawy 

Wiedeń.

miniskiei. Wczoraj na tajnych
a S f o io ^ r z e d e w s z y s tk ie m  sPra-
ty  na posady nauczycielek i nau- 
>stateczni« mianowano : kiero 
ły na Dajworze p. F rankel Ko- 
rję Nowicką sta rszą  nanccycielką 
;X ; p. F nedbnrg , p- Kupcińską i 
in w szkole XV, starszem i nau- 

- wreszcie p. S tarczew ską w VI 
Kulównę w X, P- Jaczmi =ką 

l  ie a p Spław ińską w szkole
L e m i  n a u c z y c i e l k a m i .  Mianowano

jajami reU lji mojżeszowej : 
lcZ> , “„na w szkole wydziało- 
t Matei . g a rąCha Tnm aka 
iesza J aK0
ludowych. dyg„ntowa-

ia tajnemłoTenia targowicy na by- 
westją załoze“ ‘ „a t
akowie, p«cZ komisję (JeJ
sć minut, wJ h \ ku dniami), któ- 
osiliśmy przed ki w tej spra-
mo energicznie działa

anisław Badani orJ z Wie- 
p zez Kraków, w po^r °CI

W sze lk ie
ty

e &yi yl Purkynie, geolog, docent po
litechniki w Pj adze czeskiej, uczestnik 
Zjazdn przyrodników w Krakowie, wyje­
chał wczoraj wraz z towarzyszami do Kro­
sna, Iwonicza, Rymanowa i Wietrznego, 
w celu zapoznania się z naszem g rme 
twem i przemysłem naftowym.

Ze Szkoły sztuk pięknych. Na P ę ­
dzeniu dyrekcji, or»z profesorów k z y 
sztuk pięknych, przyznano uczniom sz o 
ły następujące nagrody: M e d a 1 z o t y ,  
przyznawany zwykle za prace^ kompozy­
cyjne malarskie, ndzielono wyjątkowo w 
tym roku uczniowi rzeźby, Wacławowi Bę- 
bnowskiemu, za wykonanie „Chłopaka g ra­
jącego na piszczałKach“. M e d a l e  s r e ­
b r n e  przyznano: p Tadenszowi Okoniowi 
za rysnnki głów i figur z natnry, oraz 
p. Karolowi Polityńskiemn, za malowanie 
głów z natnry. M e d a l e  b r o n z o w e  o- 
trzym ali: pp. P io tr Lokowski i Stanisław 
Gołębiowski za rysunek figur z antyków; 
Władysław Maślakiewicz za malowanie z 
żywej natury i Jan Piszcz za studja głów 
w rzeźbie.

Za prace konknrsowe otrzymali nagrody 
pieniężne: W o d d z i a l e  m a l a r s t w a
pierwszą nagrodę p. Stefan Matejko, a dru­
gą p. Polityński. P. Aleksander Skrntek, 
otrzymał pochwalną wzmiankę. W o d ­
d z i a l e  r z e ź b y :  otrzymali pierwszą na­
grodę (jak wyżej) p. Wacław Bębnowski, 
a drugą Stefan Podgorny.

Urządzenie muzeum komisji fizjograficznej 
gostało jnż doprowadzone do skutku, a po 
ukończenin robót restauracyjnych wnętrza 
gmachu Akademji nmiejętności, zostanie 
rzeczone muzeum otwarte dla pnbliczności.

Na sposób parku dra Jordana, posta­
nowiono wprowadzić w życie podobne zakłady 
w Stanisławowie, Wadowicach i Samborze. 
W tym celn zostali wysłani z pomienionyck 
miast specjami delegaci, którzy zbadają n- 
rządzenia parku krakowskiego.

Na ostatniem posiedzeniu sekcji ekono 
micznej, uchwalono położyć w ulicy Sław­
kowskiej, po stronie lewej, idąc od Ryn­
ku ku plantacjom, nowy chodnik z płyt 
porfirowych, kosztem 4000 złr. Następnie 
nch walono położyć chodnik w nl. Retory­
ka, od realności p. Hertenx, aż do mostu 
na Ruda wie, oraz wyszutrować tę część 
ulicy.

P. Artur Kaufmann, rodem z Krakowa, 
otrzymał d. 15 b. m. na tutejszym Uniwer­
sytecie stopień doktora praw.

Odczyt panny Fuekrer de Sonnenfeld 
„O solidarności w społeczeństwie11, odbę­
dzie się w sobotę, dnia 25 fi. m., o godz. 
6 popołudnia, w sali Strzeleckiej. Wstęp 
bezpłatny. Bilety na miejsca zarezerwo­
wane, sprzedają się przy kasie. Ogłoszeń 
afiszami uie będzie.

„Solidarność11. Posiedzenia zarządn „So 
lldarności11, Towarzystwa popierającego
swojski handel i przem ysł, odbywają się 
co piątek o godz. 8 wieczorem, przy ul. 
Grodzkiej, 1. 42, III. p., Nr. mieszka­
nia 30

Na porządku dzisiejszego posiedzenia 
będą bardzo ważue sprawy. Pożądany więc 
jest jak największy udział członków.

W Muzeum narodowem wystawiono 
przedwczoraj starożytny obraz Marcina
Altomontiego, nadwornego malarza króla 
Jana III. Sobieskiego. Obraz ten, przed­
stawiający Najświętszą Pannę z Dzieciąt­
kiem Jezus, złożony został przez pana
Stanisława Cichockiego, znanego zbieracza 
starożytności, w Muzeum, jako depozyt.

Próba z dynamitem. Dziś o godzinie 8 
rano, odbędzie inżynierja wojskowa próbę 
rozsadzania mnrów za pomocą dynamitu. 
W tym celu zbudowano na placu ćwiczeń 
dla oddziałów technicznych za rogatką war 
szawską odpowiedni kawał mnrn, spojonego 
cementem i ten zostanie wysadzony w po­
wietrze.

Wyratowanie czworga tonących. Przed­
wczoraj pomiędzy godziną 8 a 9 wieczo­
rem, mieszkająca w Podgórzu j Józefina 
Ozman, żona pensjonowanego oficjała po­
cztowego, ndała się z czworgiem dzieci, z 
których najstarsze 11, a najmłodsze 6 lat 
liczy, nad Wisłę, aby nżyć kąpieli- Ze 
względu, iż obecne położenie materjalne p. O. 
nie pozwala jej na opłacenie łazienki, zamie­
rzyła nżyć kąpieli*bezpłatnej i w tym ce­
lu skierowała się za most kolejowy, ku 
czwartej tamie podgórskiej, gdzie spostrze 
gła wychodzącą z wody jakąś kobietę, 
która ją  objaśniła, że w tem miejscu bez­
piecznie wykąpać się możną. Pani O. za­
częła przeto dzieci po kolei rozbierać, aby 
każde z nich wchodziło do wody Pierwszy 
wszedł jedenastoletni Teodor, za nim 9 letni 
Elmar, oraz najmłodszy Rudolf. Gdy pani 
O. zajęta jeszcze była rozbieraniem dziew­
czynki, słyszy nagle krzyk Teodora: „Ru­
dolf się to p i!“ Zrywa się więc z mnrawj 
przelękniona, lecz z przerażeniem spo­
strzega, ż e  t o n ą  d w a j  ■ 7 
gdyż Teodor ch cąc  ratować hrauwkB, na­
chylił się kn niemu, a ten schwyciwszy go 
za szyję, pociągnął za sobą. _

Zrozpaczona matka, nie namyślając się 
chwili, aby ratować dzieci, rzuca się w 
nbranin do wody; niestety jednak natrafia 
na głębinę, silny prąd unosi ją, traci 
przytomność i t a k ż e  p o c z y n a  t o n ą ć .  
Na domiar nieszczęścia trzeci synek, bez­
myślnie, nie pojmując niebezpieczeństwa, 
dąży z krzykiem w stronę matki, a fale 
rzeki i j  e g o p o r y w a j ą ! . . .  Rozdzie­
rający płacz wreszcie pozostawionej nad 
brzegiem samej dziewczynki, dopełnia tej 
przejmnjącej grozą chw ili. . .

Zaiste, zrządzenia Opatrzności potrzeba 
było, aby czworo tonących, w zupełnie 
odludnem miejscu i o tej godzinie, wydar­
tych zostało falom! — I rzeczywiście od 
strony Podgórza nikt nie spostrzegł nie­
szczęścia, a tylko wołania osób z przeciw­
ległego brzegu, z Grzegórzek, zwróciły 
uwagę rybaka podgórskiego, Piotra Cie- 
chańskiego, który domyślając się jakiegoś 
wypadku, wskoczył do swojej łodzi wraz 
ze Stanisławem Zarzyckim, wyrobnikiem, i 
skierowali się kn krakowskiemu brzegowi. 
Znaki atoli, dawane im ztamtąd, zwróciły 
ich w stronę właściwą i na szczęście zdą­
żyli dopłynąć w porę i  ratunkiem. S tani­
sław Zarzycki wyciągną! za włosy z wo­
dy bezprzytomną panią O- _ do czółna; a 
Piotr Cieckański wyratował jej trzech sy- 
nów. Zdrowie pani O., oraz jej dwóch 
młodszych synków, jest już w stanie nor­
malnym, natomiast najstarszy Teodor, wi­
docznie z przerażenia, dostał silnej go­
rączki.

w a r t o ś c i o w e ,  fcankno- 
kupuje i sprzedaje pod naj- 

WJninkami

Nieludzki małżonek. Jan Ptasiński, w y­
robnik zamieszkały na Grzegórzkach 1. 42 
przybywszy wczoraj nad wieczorem do do’ 
mu, począł bez żadnej przyczyny żonę swo­
ją A nnę, bić niemiłosiernie. Gdy mu już 
sił zabrakło na Katowanie nieszczęśliwej 
pięściami, pochwycił szczotkę, i tą  zadawał 
żonie liczne rany w głowę. Brocząca we 
krwi niewiasta, porwawszy tylko swą pół- 
toraletnią dziecinę, udała się do dyrekcji 
policji z prośbą o opiekę.

W okropny sposób pokaleczoną kobietę 
z rang n i na twarzy, głowie i piersiach! 
odesłano »raz z dzieckiem do szpitala św 
Łazarza. Nieludzkiego małżonka postanowi­
ła policja aresztować, lecz zbiegł on > du- 
mu, i dotąd nie zdołano go przytrzymać

Spłoszone konie. Wczoraj nad wieczo- 
rem, na nlicy Dietlowskiej, spłoszyły się 
konie nieznanego właściciela. Pomimo gwał­
townego wstrzymywania ich przez stangre 
ta  nie uspokoiły się, a porwawszy w ka­
wałki lejce pogalopowały w ulicę Starowi 
ślną, gdzie dopiero jednemn z przechodniów 
udało się je zatrzymać. Stangret nie ,o 
niósł żadnego szwankn, utrzymuje jednak 
iż wczoraj dopiero poznał, co to jest pr,' 
s trach !

Za dręczenie zwierzęt i obarczanie ich 
zbyt wielkim ciężarem, trzech furmanów 
zostało ukaranych kilkudniowym policy jy ji  
aresztem.

Kradzież łóżka, z  otwartego mieszkania 
pewnej rodziny, zamieszkałej przy nl. Die- 
tl(nyskiej, ukradł, wedłng zeznania maleń­
kiej dziewczynki, jakiś w obszarpanem ubra­
niu człowiek, żelazne łóżko i zbiegł niem 
w stronę Grzegórzek. Złodzieja dotąd ni 
pochwycono.

Znaleziono wczoraj na Małym rynkn 
paszport wojskowy, wystawiony na nazwi­
sko Józefa Ostrowskiego i złożono w biurze 
policji.

PRZYJECHALI ds KRAKOWA

dnia 23 lipca.

Hotej Europejski: A. Karwacka, obywatelka z 
Kadomia. Emilja Kamocka, żona adwokata z War­
szawy.

Hotel Krakowski: Marceli hr. Sołtyk, wł. dóbr 
z Rosji. Klemens Kossowski profetoi z Często­
chowy.

Hotel Po lsk i: Stauisław Bocheński, artysta ma­
larz z Nowego Sącza. Henryk Słupczyk, obywatel 
ze Lwowa

Hotel' Narodewy: Feliks Donajski, obywatel z 
Ząbkowic. Katarzyna Dzieślewska, obywatelka z 
Czarnego Dunajca.

Hotol Mullera: Michał Federowski, literat z 
LuWy.

Hotel Drezdeński: Pelagja Niemojewska, oby­
watelka z Warszawy. Aleksander Zawadzki, dr. 
raed. z Warszawy.

wają się ustawicznie ku północy po brze­
gu afrykańskim, podczas gdy statek, k tó ­
ry ma towar zabrać, krąży w pobliżn. 
Nocą przeprawia się karawana ua brzeg 
arabski. Admirał sądzi, żc w ren sposób 
dostaje się do Arabji od dwóch do trzech 
tysięcy niewolników rocznie. Za pomocą 
telegrafów, gońców i małych okrętów ża­
glowych utrzymują handlarze bezustanną 
komunikację i donoszą sobie wzajemnie o 
każdym ruchu okrętów angielskich. Dalej 
na południe stosunki są o wiele lepsze 
Admirał chwali marynarkę niemiecką i 
portugalską za czynne popieranie usiłowań 
angielskich.

L o n d y n  2 3 lipca. W edług Daily Chro­
nicie uda się Alfons Rotszyld niezadługo 
do Petersburga, aby ugodzić się z mini­
strem Wysznegradzkim względem konwer­
sji ostatniej pożyczki rosyjskiej. (Rotszyl- 
dzi chcą tym sposobem utrzymać się przy 
swojem zmonopolizowaniu nafty kauka- 
zkiej).

J  .k z Petersburga słychać, prześladowa­
nie żydów w Rosji znaoznie zwolniało. 
Wykonanie rozkazu, aby żydzi Petersburg 
opuścili, zostało do nieoznaczonego ozasu 
odroczone.

N o w y  J o r k  23 lipca. Przybyłych tu 
w niedzielę 28 żydów rosyjskich, przy­
trzymano w porcie do czasu, aż się wy­
każą, jakim sposobem przyszli do pienię­
dzy, czyli też znakom iłi filantropi żydo­
wscy poradzili im sznkać ojczyzny w A- 
meryoe. Wszyscy oni zostauą prawdopo­
dobnie napowrót odesłani, Stany Zjedno­
czone bowiem wzbraniają się otwierać ewoje 
porty żydom z Rosji wypędzonym.

Ostatnia poczta.

1 1 w ó w 28 lipca. Z Zakopanego dono­
szą Dziennikowi Polskiemu'. „Namiestni­
ctwo zawiadomiło Wydział krajowy, ie 
wydało polecenie starostwu w Nowym 
T argu , aby nie dopuściło żadnych nadn- 
żyó na cpornem terytorjum  przy M o r-  
s k i e m  O k u .  W łaśnie powróciłem z po­
granicza' galicyjsko-węgierskiego. Opowia­
dano mi fakt, że niedawno ternu, schwy- I 
tali Węgrzy jednego z Białczan, pasącego 
trzodę na gruntach powyżej M orskiego 
O k a , będącyoh własnością mieszkańców 
Białki (pow iat nowotarski). Otóż związali 
go i obiwszy kijam i, zakazali nadal uży­
wania tyohże pastwisk. F ak t ten przy­
czynił się naturalnie do rozdrażnienia lu ­
dności wiejskiej, wskutek czego , wnosić 
można, jako rzecz pewną, że przy najbliż­
szej sposobności, przyjdzie do zaburzeń. 
(Jiekawem je s t , że w miejscu tak lioznie 
odwiedzanem obecnie przez podróżnych, 
obai stacjonowani nad Morskiem Okiem 
galicyjscy żandarmi — co sam skonstato­
wałem — nie umieją po polsku! Wbrew 
życzenin w ładz, zatknęli Węgrzy chorą­
giew swoją na lewym brzegn Morskiego 
Oka (należącym jeszoze do G alicji), jako 
znak graniczny11.

R z y m  23 lipca. Dzienniki włoskie o- 
głaszają pismo sekretarza króla, wystoso­
wane do barona Lazzaroni, bawiącegO' o- 
beonie w Ljonie , w którem to piśmie i 
król i królowa proszą, ażeby baron złożył 
podziękowanie prefektowi departamentu du 
Rhóne za objawy sym patji, o k a z a u e j  ze 
strony ludnośoi francuzkiej strzelcom wło­
skim- „Objawy te — pisze król — będą
z a k ł a d e m  s e r  d e c z n e j j  p r  z y j  a ź  n i
p o m i ę d z y  d w o m a  b r a t e r s k i e m i  
n a r o d a m i 11. Ostatnie słowa króla za­
sługują w dzisiejszych stosunkach francuz 
ko-wloskich ze wszechmiar na nwagę.

Również donoszą ze Rzymu o mającem 
wkrótce nastąpić podjęciu rokowań han­
dlowych pomiędzy Francją a vy łoohami, 
które to rokowania odbędą się w końcu 
miesiąca września w Paryżu.

B i a ł o g r ó  d 23 lipca. Uczniowie semi- 
j a r  um nauczycielskiego w Niszu oświad­
czyli, że nie będą składać egzaminu z ję ­
zyka rosyjskiego. M etropolita Michał wy­
toczył Drzewni mu Listowi proces o obra- 
zę, ponieważ mu zarzucił przeciwne kano­
nom postępowanie w urzędowaniu.

■- . ondyn  23 lipca. W  parlamencie an­
gielskim złożono raport admirała Freman- 
tle z czynności okrętów wojennych, krążą­
cych wzdłuż wschodniego brzegu Afryki 
w celu tępienia handlu niewolnikami.— 
W roku 1890 schwytano mniej statków 
korsarskich, niż w roku poprzednim. We 
wszystkich wypadkach, które dały powód 
do procesu o kupczenie ludźmi, winni by­
wali chwytani bądź na wybrzeżach Zanzy- 
baru, bądź na wybrzeżach Pemby. Dzie­
więć precesów zakończyło się .kazaniem 
obwinionych. Ogółem uwolniono 194-ch 
niewolników. Admirał wypowiada w swym 
raporcie przekonanie, że handel niewolni­
kami sprowadzonym został na morzach, 
łączących brzegi afrykańskie z azjatyekie- 
mi, do bardzo niewielkich rozmiarów.

Twierdzenie to, uzasadnia on małą ilo­
ścią chwytanych statków i wysokiemi ce­
nami na targach w Pembie. Najbardziej 
ma być handel rozpowszechniony na połu­
dniowej części morza Czerwonego. K ara­
wany wiodące łup z głębi Afryki, posu

Sejm węgierski.
B u d a p e sz t 24 lipca. W odpowiedzi na 

interpelację deputowanego U grona, zazna­
czył prezydent miuistrów Szapary, że nie­
prawdziwą jest pogłoska o nienadawaaiu 
Bię dział do nowego prochu. Potrzeba tyl 
ko zmienić zapalacze i naboje, co nie na­
razi rządu na wielkie koszta. Fałszywem 
jest toż twierdzenie, jakoby proch bez­
dymny trudnym był do przechowywa­
nia.

Co się tyczy trójprzyraierza, to A ustro- 
Wegry przystąpiły do niego, jak wiado­
mo, już w roku 1879. Dalej stwierdził 
minister Szapary, że W łochy zgodziły się 
na przedłużenie trójprzyraierza, z czego 
się powinien każdy cieszyć komu zależy 
na utrzymaniu pokoju, bo trój przymierze 
jest przymierzem obronnem.

Żądaniu wciągnięcia traktatn  do księgi 
ustaw rząd nie uczyni zadość, bo tego nie 
robią rządy niemiecki i włoski.

Wylewj rzek.
O św ięc im  24 lipca. W oda wezbranej 

wskutek ostatnich deszczów rzeozki Soły 
zalała k .A a ulic miasta Z w idu domów 
musiano się wyprowadzić

Opawa 24 lipca. W ielkie obszary łąk i 
pól zalane. Niższa część miasta i przed­
mieścia Katarzynek również znajdują się 
pod wodą. Rzeczki Opawka i M ora doiąd 
wzbierają.

P a rd u b ic e  24 lipca. Ł aba wezbrała i 
zalała łąki i okolice niżej położone. W oda 
wskutek trwająoej dotąd pogody zwolna 
opada.

Wrocław 24 lipca. O dra i jej dorze- 
oza zalały okolice niżej położone. W  mie­
ście Nysie komunikacja uskutecznia się 
zapomocą łodzi. Okolice miasta zalane.

Przymierze serbsko-czarno- 
górskie.

Petersburg 24 lipca. Dień donosi, że 
równocześnie z królem serbskim przybę­
dzie do Petersbnrga książę czarnogórski. 
Pomiędzy Serbją a Czarnogórą ma być 
zawarte zaczepuo-odporne przymierze pod 
protekcją Rosji.

Emigranci tureccy.
Białogród 24 lipca. Trzydzieśoi ro ­

dzin bośniackich Turków przybyło tu. 
Zdążają oni do Małej Azji. W iększość 
ich jest bez odzienia. M inister Marinko- 
wicz sianą! na czele komitetu, który zbie­
ra składki na emigrantów. Miasto Biało­
gród przeznaczyło na cel ten 600 fran­
ków.

Zajście na koncercie.
S z to k h o lm  24 lipca. Na koncercie, 

który tn dawała pruska kapela 128 pułkn 
piechoty załogującego w G dańsku, zażąda­
ła publiczność szwedzka odegrania mar- 
syijank. Gdy kapelmistrz żądaniu temu 
me chciał uczynić zadość, zmnszono ka­
pelę do opuszczenia lokalu.

Rozruchy w Chinach.
Londyn 24 lipca. W edług wiadomości 

z Jokoham y panują w południowych Chi- 
nach rozruohy.—  Przywódca rozruohów w 
W uhu został po jm anj.

Cholera.
K o n s ta n ty n o p o l 24 lipca. Z powodn 

groźnych wieści, nadchodzących z Mekki 
o cholerze, dalej z powodu pojawienia się 
cholery w Jeddo, odbyło się z nakazu 
sułtana nadzwyczajne zebranie Rady sani­
tarnej w celu uohwalenia środków proty- 
laktycznych,

Pożar pałacu.
K h iro  24 lipca. Pałac khedywa A b- 

dine stoi w płomieniach Przyczyna poża- 
rn nie jest wiadoma.

Wiedeń 24 lipca Oba główne organy 
niemieckiej lewicy Deutsche Ztg• i N* F. 
Presse, napadają gwałtownie U8' wystawę 
czeską i rznoają oLelgi na gości przyby­
wających do Pragi. Deutsche Ztg. Przyfć- 
wnuje tych ostatnich do „menażerji H a- 
genbecka" . (!)

Wiedeń 24 lipca. Urzędowo zaprzecza­
ją  pogłosce o zjeździe K alnoky’ego, R u- 
diniego i Capriviego w Londynie.

Lnblana 24 lipca. Slorenski, Naród 
wyraża w artykule wstępuym żal nad z&- 
chowaniem się ks. biskupa dra Missija, 
Który mianował biskupem sufraganem ks 
Kahna, nie nmfejącego ani słowa po sło- 
wieńsku. Slov. Naród  stwierdza, że biskup 
występuje przeciw tem u duohowieństwu 
słowieńskiemu, które stoi na czele stron­
nictwa narodowego.

Paryż 24 lipca. Generał Miribel udał 
się na granicę zachodnią dla zbadania ter- 
renn, na którym  odbyć się mają ćwicze­
nia wojskowe. W ćwiczeniach tych weź 
mie udział 120 tysięcy Żołnierzy.

Paryż 24 lipca. Rada miasta Paryża, 
ażfby dać nowy dowód sym patji swej dla 
Rosjan, wynajęła dla rosyjskiej wystawy 
^alę maszyn i galerję z wystawy w roku 
1889.

S o ija  24 lipca. Agence Balcanigue za­
przecza wiadomości o uwięzieniu niejakie- 
goś Stefanowa i dwóch jego wspólników, 
podejrzanych o zamordowanie Belczewa i 
o rzekomych torturach, na k tóre ich ska­
kano.

Białogród 24 lipca. Urzędowy Odjek 
zaznecza w wstępnym artykule, poświęco­
nym podróży króla Aleksandra, że JSerbja 
prowadzić bęnzi. zawsze politykę pokojo­
wą i dbać będzie o dobrą przyjaźń wszy­
stkich mocarstw

S k u ta r i  24 lipca. W ydaje się, że żoł­
nierz strzelający do Btatku czarnogórskie­
go, był pijanym. Żołnierza uwięziono i 
stawiono pod sąd wujenuy.

Londyn 24 lipca. Przybył tu króle 
wioz włoski, przyjmowany na dworen przez 
księcia Walji.

Londyn 24 lipca. Na wczoraj s^en. po- 
siedzenm Izby niższej oświadozył Balfour, 
że rząd na przyszłej sesji przeułoży pro­
jek t o reformie lokalnego zarządu Irlan- 
dji, biorąc wzór z autonomji, jak r mają 
Anglja i SzKocja. Posłowie irlandzcy o- 
św iadczyli, że projekt ten popierać 
będą.

Bainmerfcst 24 lipca. Cesarz niemie­
cki wylądował wczoraj na Przylądku pół­
nocnym.

* Handlowi drzewem galicyjskiem zagra­
ża nowe niebezpieczeństwo. Drzewo to, 
przewożone transito z Galicji do Turcji i 
Egiptu przez Odessę — wolnem było na 
granicy rosyjskiej od cła. W komitecie mi­
nistrów złozony został podobno referat w 
tym względzie, zapewne więc rząd rosyj­
ski zarządzi zmiany. Treść ich atoli do- 
tycLczts nie jest znaną. Niektóre dzienniki 
rosyjskie pragną, aby cło było nałożone, 
nawet na partje transitowe.

* Konferencje w sprawie traktatu  han­
dlowego z Szwajcarją, trw ają dalej. Trudno 
atoli przewidzieć, kiedy nklad stanowczo 
zawarty zoBtanie. W tej chwili członkowie 
komisji obradnją nad spornemi kweutjami, 
w ściślejszych gronach. W sferach urzędo­
wych zapewniają, że reznltat będzie po­
myślny.

* W najbliższym czasie rozpocznie w 
WieJnln międzynarodowa konferencja ( Dra- 
dy, w sprawie traktatn  handlowego z W ło­
chami.

* Wobec nienrodząin, jaki dotknął prze 
ważną część Rosji, niektóre Towarzystwa 
asekuracyjne, rozes{a<y do swych ajentów 
drnkowane cyrkularze, przestrzegające przed 
przyjmowaniem do ubezpieczenia prodnktów 
rolniczych. Jak  donoszą, pisma petersbnr- 
skie, przyjęto następujące zasady: a) zboże 
w stertach lub w ziarnie, jak rów nież siano, 
ani słoma, nie mogą być znpełnie przyjmo 
wane od dzierżawców; b) od właścicieli 
dóbr, wymienione wyżej produkty przyjmo 
wane być mogą do nbezpieczenia tylko o 
tyle, o ile ci właściciele aseknrnją w temże 
towarzystwie budowle i c) przyjmują na 
własne ryzyko 25% wartości ubezpieczenia.

* Z Petersburga donoszą, że Komisja, 
opracownjąca przepisy kredytu meljoracyj- 
nego, otrzymała projekt ministerjnm sk»r- 
bn o pożyczkach, które mają być udzielane 
właścicielom ziemskim na osuszanie bagien 
i irygację pól. Z pożyczek takich mogą 
korzystać jedynie ci ziemianie, którzy bio­
rą  na siebie część robót, dokonywanych w 
w tej dziedzinie przez ministerjnm dóbr 
państwa.

Zwrot pożyczek ubezpieczają majątki po­
siadaczy ziemskich, którzy z góry powinni 
opłacać 10% wartości robót, skala zaś po­
życzek odpowiada dochodowi, jaki przynieść 
mogą grunta po ich osuszeniu, lnb zirygo- 
waniu.

* W mieście Gotenbnrgu (w Szwecji l 
odbywać się mają od dnia 3 do 9 sierpnia: 
17 szwedzki zjazd rolniczy, tndzież wysta­
wa machin rolniczych, zwierząt domo 
wych, gospodarki mlecznej, rybołówstwa 
i t. d.

* dnia 22 lipea 1891 rokn.

Lwów Tarnopol Todwoło-
czyeka

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Grocb
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konicz czer.
Eonicz biała
Konicz. szw.

9-40 10-30
7------s - -
7.----- 7-80
7-5Ó—7-85

12—13-60

9- -  10*
6-aO—7-50
------- 6-75
7------7-50
6-— 10-—

12-- 13--

9-— 10-1 
6-60—7-25 
>75—6-50 
6-90—7-15 
6- 10-60

12-—13-—

42— 62-— 41-—48-— 41 —47-—
,

Wszystko za 100 kilo netto bet worka.

Chmibl do — ri- M t6  kil°- l0L0
Lwów, nominalnie.

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
17-— do 17-60 zł 

Usposobienie więcej otywione z powodn li­
cznych transakcyj na zboie z dostawą jesienną.

* W miesiącu maju 1891 r. w 331 go­
rzelniach wywarzono ogółem 2,695.359 do 
wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. 
Największa ilość gorzelni była w ruchu w 
powiecie brodzkim 84 (657.578), tarno­
polskim 76 (wypr. 677.258 stopni alkoholu), 
przemytkim 26 (176,885), kołomyjskim 43 
(485,719), rzeszowskim 15 (57,458), sta­
nisławowskim 24 (252,160), tarnowskim 14 
(53,104), lwowskim 15 (169,500), sa­
nockim 11 (55,530), krakowskim 14
(57,037), Samborskim (45,700), nowosądec­
kim 4 (7,430).

Berlin 23 lipca
BauL. austr.. . .
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros..
t>% Lis. poi.

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 23 lipca ? godz. 3tt min. po poindo.Ti.

d papier op. 
srebru „

« |  4°/0 mota.
5 5°/„ pi- nie. 

A b c - ban. A W., 
kredytowe

Londyn............
Napoleony . . . .
D u k a ty ..............
M arki...............
6°/0Ren. w. pap. 
4°/o „ „ złota
Losy  pram. w ..

alr. et, ilr. ct.

92 75 O di. ind. g a i.. _ —
92 70 41/,°/(| Obi. Poż.

111 50 kraj. gaTc . — —
103 05 6°/,, List. ®as, c.
1028— 'ift.kr. 0. — —
294 76 *Vt"/n Bisty zas.
117 65 B aaka kr. g .. — —

9 334, A k c .L 3 n d » r... 2 (0 50
6 58 „ kol. Kar.-1. 211 50

67 75 „ „ lw.-uee-. 242 —
102 16 . T ? 101 50
105 15 iU jIrt ........ i26 50
142 - 4 r,o r  . . — —

U sp o so b ili*  (fiełdy: słabe.

173 — 4°/(,Lis. lik. poi. 66 80
172 90 Ak. aoI.Kar. L. 21 25
218 85 auatr. kred 159 87
69 40 Ultimo Kobie . 218 76

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  

w Krakowie
waiuy od 1-gu czerwca 1891 roku

Czas k rakow sk i.
Odołiodzty z K rakow a.

Rano.
godi. min.

Do V\ iednia, o s o b o w y ......................................... 69
k n i j e r s k i ............................ 7 17

Do Lwowa mięszany.................................... 6 17
kurierski...................................... 8 03
osobowy..............................  10 50

Do BoDarki, m ię s z a n y .............................9 27
Do Lnndenburga i Wiednia osobowy . . 9 49
Do Wieliczki, m ięszany ........................... 11 49
Do Warszawy, osobowy............................ 6 67

» . .    * 40

Po południu.
godz.. min.

Do Bonarki i Oświęcima, 'sobowy . . .  2 27
Do Wiednia, o s o b o w y ............................ 3 7
„ „ k u r je r s k i  9 59

Do Wars® wy i Oświęcima, osobowy . . t  57
Do Bonarki, m ięszany ,.............................7 17
Do Lwowa, osobowy................................ 10 47
Do Krzeszowic (w kałdą niedzielę i święto) 1 52
Do Tarnowa    4 19
1-rzyouod.zą ao  K-rakowa

Rano.
godz min

- , . 6 24
. . .  10 69

Że Lwowa o s o b o w y .......................................6 34
Z Ośw'ocima o s o b o w y ...................... 7 27
Z Wiednia p o śp ie sz n y  .% 7 47
Z Wiednia o so b o w y ...........................10 8
Z Warszawy pośpieszny...................... 7 47

Po południu.
goai. min

. . .  4 34

. . .  5 22
,  pospieszny........................................9 04

,, » o s o b o w y ......................................10 04
Z W arszaw y .....................................  F. 22
Ze liwow& „   aj 37

n * • - *   6 04
pospieszny.........................9 43

Z Krzeszowic (w każdą niedzielę i święto) 8 37
Z la r n o w a ............................................U 18

Z Bonarki mięszany

Z Bonarki osobowy . . . 
Z W., dni. „ . . .

N A D ESŁ A N E.

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goebln

przy placu WW. Świętych, I. 10,1. piętro.

Oddział techniczny zostaje pod kierun­
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8— 10 rano. 
Operacje wykonuje ha żądanie przy znie­

czuleniu.

D r. med. Jan Starachowicv 
(39-46)1262 dentysta.

W szech n auk  lekarsk ich

Dr. Tadeusz Mayzel
sekundarjusz szp ita la  św . Łazarza w Krakow ie, 

lekarz chorób skórnych i wener.
udziela porady 1285(10-12) 

codziennie od godz. 3 — 4 po południu. 
Mieszka nl. iw.tfiertrudy, I. 8, I. piętro.

Chorym ubogim ordynuje bezpłatnie od 
4 —5 po południu.

Dr. Jan Szaflarski
otworzył

K a n c e l a r j ą  a d w o k a c k ą
"  I Ł r a b L o w l o  (5-0)1317 

(Mały Rynek. Nr. l, II. piętro).

Do dzisiejszego nume­
ru naszego pisma załączamy 
dla Prenumeratorów miejsco­
wych : „ K a r tę  cen  g łó w n u c h  
t y p ó w  m a s z y n  d o  s z y e ia
s k ł a d u  f a b r y c z n e - h u r to -
w n e g o  f i r m y  L u .r  (D r . B o r ­
k o w s k i )  w  K r a k o w ie

w Krakowie, R y n e k  1 .  3 0 .  Zlecenia ______
z prowincji uskutecznia sią odwrotną pocztą bez do- 

liczenia prurizgL



4 KUR JER ̂ POLSKI, dnia 24 lipca 1891 r. Nr. 199.

Posady 1 prace.
Młody człowiek, lnte]isentny’
zwłocznle umieszczenie 
ni. Szewska 1. 7.

znajdzie bez- 
w  handlu win, 

343(2-3)

Maszynista.
Zgłoszenia pod W 
Kraków.

ślusarz, poszukuje 
l j zaraz nmieszczen.a.. 

P. poste restante
342(3-3)

Francuzka, z dobrym 
poszuknje

miejsca do konwersacji lub też du nau­
ki języka francuzklego. Bliższa wiado­
mość pod adr.: Kraków, ul. Łobzowska 
1. 2, parte r. 340(6-?)

M ł n r i a  n « f l h a  Ukończywszy k u nIT IfllUd U SU U d  Froblowski, życzy
sobie przyjąć miejsce na wsi lub do ką­
piel. Hoże także zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: Tl S. ulica Wiślna, 
Nr. 9 I. piętro w oficynach. 301(52-?)

Kawaler,

Administrator

Oficjalista prywatny,
wieku, doświadczony długoletnią p:

poszukuje posady pisarza 
prywatnego, Aqib~; H. 

A. u p. Markowicza w Mościskach.

pryw atnej inoty- 
tncji, poszuknje 

administracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K.S. w administracji „Knrjerapolskiego*.

w sl- 
J i  le

i, doświadczony długoletnią p rak ty­
ką w potępuwych gospodarstwach, tn 
1 za gianloą, poszukuje dla nieprzewi­
dzianych okoliczności w większym skar­
bie posady. Adres: J. N. Oficjalista pry­
w atny post. rest. Tarnobrzeg. 304(6-6)

Doniesienia rozmaite
C i o r a i t i #  zostające pod opieką Towa- 
O IC I U i y  rzystwa św. Wlnc sntego a 
Paulo, chcą podzielić się mieszkaniem i 
straw ą z biednym uczniem przynajmniej 
trzeciej klasy gimnazjalnej, a w zamian 
proszą o pomoc w naukach Bliższa wra- 
domuść ni. nad Rudawą 1. 5. 346(1-?)

angielski Nr. 52, używ any, w 
bardzo dobrym stanie, zaraz

do sprzedania za bardzo przystępną ce­
nę. Wiadomość: Szewska l. 7. III. piętro 
od 11 rauo do fi wieczór.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum reny ogłoszeni* 25 cnt.
Nauka i wychowanie.

Lekcje języka niemi* 
ckiego, oraz konwersa-
n j l  udziela pedagog z kilkoletnią pra- 
L ,l  ktyką. Adr. w  Administracji „Knr- 
je rą  Polskiego". 231(18-?)

Ukończony gimnazjasia
(z maturą) przygotowuje do egzaminów 
wstępnych i poprawczych. W miejscu 
lub na prowincji. Wiadomość w Admini­
stracji „Knrjera Bolsziego". 328(6-5)

D o m  parterowy z ogrodem, 345 sążni 
U U II I  kw adrat, powierzchni, w  bardzo 
ładnem położeniu, je s t z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomość w Adm. „N^wcj 
Reformy". 344(2-3)

W ( 1 7 A lf  oc,ro 0WV d a 0B0b7 9* iD. j™ U fc O I\ w  bardzo dotrym stanie, do 
sprzedania, ul. Paw ia 14. 345(2-2.

i i k / a r e y a u / a 11 Grottgera do na- 
n ™ * * *  “ A u W u  bycia w Księgarni 
Gebethnera i Spółki 293(5 1-?)

P i t i # n i P a  duża’ .sklepiona, głęboka, 
r i W l l l u d  (Jo najęcia. Wiadomość w 
domn p‘d L. 871 ul. Fłorjańska w kan­
torze iabr. cykorji. 339(3-3)

M p H I p  ^  i- 8zafa> komoda I so fazp o -  
ITIOUIG wodu wyjazdu są do sprzeda­
nia, ul. Garbarska 12, I. p. 333*116-?)

Dr. Med. E. Kozierowski
ul Tomasza 1. 2 8 ,1. p. 

ordynuje od godziny 3 4.
1497(8-30)

Ogrodnika
Kawalera, któryby się znał do 
brze na uprawie kwiatów i był 
obznajomiony z handlowem ogro­
dnictwem, poszukuje się. Zgło­
szenia pod i-czbą A. S. K ro­

wodrza, Nr. 11.
1448(6 6t

Fortepiany przegrane Hofbanera 
i Streichen, są Ju 

sprzedania w  siładz lr fortepianów B. 
Gabryelskiej, Kraków, Rynek, Frzyszto- 
fory 332(16-?)

Dom parterowy^

Studentów

murowany, 
ty n k ie r  k ry ­

ty, z oflcyuą i ogródkiem z wolnej ręki 
do sprzedania. W Podgórzu ulica Kal- 
w aryjsha Nr. 317.

szkół średnich, przyj­
muje się, taK jak  w  la ­

tach poprzednich, na stancję. Opieka tro ­
skliwa, fortepian w  domu, język fran- 
enzki na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p.

320(25 ?)

Pianino mało używane, 
jdania

Bicyk!

tanio do
sprzedania zaraz Wiado­

mość przy ul. Poselskiej li 20 lii . p. 
od godziny 12 do 2.

przegranych, 
rozmaitych z 

fabryk, jest do sprze­
dania w  składzie lorteplanow taia Mattu- 
88 Kordeckiego, nl. św . Anny, (hotei 71- 
otorja). 335(10-10)

10  fortepianów

Lokale.

P n l f ń i  duży na I piętrze, umeblowany, 
r  Ul%UJ z wiktem i usługą lub też bez, 
jest każdego czasu do wynajęcia, prz,y 
nl. Długiej 1. 47. 321(26-?)

P n l f ń i  f l l l ^ u  frontowy z nyżą, z 
rU I% U J UU.( y ,  meblami lub bez me­
bli, od i sierpnia do wynajęcia, nl. Sze­
w ska I. 4, I piętro, schody frontowe, 
drzw i na prawo. ^08 l l  ?i

Młody człowiek:
rzeczywiście b ieg ły  w  korespoden- 
oji polskiej i niemieokiej, tudzież w  
prow adzeniu ksiąg , znajdzie s ta łe  
zajęcie od 1 w rze inia b. r .  w  Agen­
cji d la  R olników  w  K rakow ie, Ry­

nek 34. 1520(1-3)

Doświadczone sekreta
smażenia

k o n f i t u r  i s o k ó w
oraz robienia 

konserw, kompotów, kremów i galaret 
owocowych

1512(1-2) zebrane przez
F lu rea tyn ę  i W andę  

(Autorki „Kucharki polskiej"). Wydanie 
trzecie znacznie pomnożone. Cena 5 0  
cnt. Po przesłaniu za przekazem kwo­
ty 66 centów usknteczma się przesyłkę 

franko.

DRUKARNIA W . MANIECKIEuO
Kopernika 1. 7.

NAKŁADEM

W  B A R T O S Z E W I C Z A
K raków , S z e w s k a  Nr. 15,

wyszedł z drnkn poemacik 
T eo fila  L e n a r to w ic z a  

p. t. 1512(7-?)

T r z e c i  M a j a
wiersz poświęcony młodzieży warszaw. 

Cena 8 0  cnt.

rodzi
< Poszukuje się
1(1(1 111 u z opieką 

cielską,
^  celem umieszczenia dziewczynki 11 
^  letniej, gdzieby można zarazeu wy- g  
Ą  nająć obszerny pokój bez mebli od K 
”  1 Sierpnia. F
^  Zgłoszenia z podaniem een do 1 P 
A  sierpnia d r. A. B. Kraków poste ^  
M resi inte. 1519(2-3) r

Skład materjałów budowlanych 
i faoryka wyrooów betonowych 

i płvt cementowych

USilberbachawKrakowie
róg nl. Sław kow skiej i św. Tomaszu 

Nr. 10 naprzeoiw Grand Hotelu.
poleca:

Portland cement opolski marki F W. 
Grudo inn, szozakowloki, witkowlcki 
i podgórski marki Liban, wapno hy­
drauliczne z Perlmoos i Kufsiein gips 
murarski I rzeźbiarski, cegłę i glin­
kę ogniotrwałą, rury I posadzki steln- 
gutowe z fab r rkl JE. kbięola Llohtun- 
steina, łupek angielski, fram uzkl i 
slązKi, papę daohowę ogniotrwałą, 
pryiy zolaoyne, smołę guzową, oraz 
wszelkie materjały w zakres budo­

wnictwa wohodząoe. 
Wykony wuje również pokrycia 
dachowe łupkiem  śląz^im, a n ­
gielskim, dachówką żłobioną i 
zwj czajną, papą czyli tekturą 

Ogniotrwałą. 140 (25-25)

kilkaset sztpk srebrnych, mie­
dzianych i papierowych jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera „Pol 
skiego“ w godzinach rannych.

Ifi >6(17-?)

Na premie szkolne!

HOS ANNA ,
Książeczką modlitewna dla dzieci,

w y s z ł a  w  n o  w e m  w y d a n i u ,  
z: Ł ą c z n ie  p o w i ę k s z e n i e m  i j e s t  
d o  n a b y c ia ,  ( o s o n n e e g z .  d l a  d z i e ­
w c z ą t )  w  h a n d l u  k s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a c h :  1431(6-6)
a) Oprawna w płótnu ang. z brzegami czer­
wonymi za 46 c n t, b) opr. w płutno ang. 
z brz gami złoconemi, z obrazkiem i na le- 
pszjn papierze za 60 cnt., c) opr. w skórę 
za 70 _nt., d) op i w szagryo ze złoconemi 
wyciskami i e) w oprawie iranenzkiej d) i «) 
ua welinowym papierze po 1 złr. 25 out.

Główny skład

i  księgarni Krzyżanowskiego
w Krakowie,

oraz (po zniżonych cenach) u wydawcy

ks. W. Gadowstiego w Tarnowie.
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.

^ G I Ą G  3  R O Z K Ł A D T J

posp. z Krakowa (kol. K. L .\  
osobowy z Podgórza-PłV3zow- (

Odjazd z Krakowa (Podgórza) •
(,-i4 rano (pociąg osobowj) % Podgórza-Pla-

SIOWS.
5-29 „ (pociąg osob.) z Podgórai - Jonarki.
2-06'popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn).
2-44 „ (poc. osob.i z Podgórza - Płaszowa.
3 03 „ (pociąg osobowy, z Podgćrza-Bonarki.
7.59 rano, pociąg pospieszny i  Krakowa (kolej \

7.69 rano poc.
*•23 „ „
«•— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 

Północna)
9-87 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła­

szowa.
9 59 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

narki.
4-15popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.

Kar. Ludw.). 
fa — „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-

iZOW“.
5 13 t  (pociąg osobowy) z Poagona -Bo-

narki,
9. i 9 wiecz. pociąg1 osobowy z Krakowa (kolej)

w ażny  od 1 lipca 1891 r.
Przyjazd do Krakowa (Podgórza):

do Krakowa (ko-\zKoszyc, Orłowa
do uiwięoima, 

Wiednia.

przez Tarnów 
do Orłowa.
do Mszany 

dolnej.
do BislBka, Ży­
wca, Zwardonia 
Wiednia, Budape- 
sztn, N, 8 cii. Or­
łowa, ChjTuwa, 

Stryja.

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

Kar. Lndw.) f
6 55 wiecz. (jyOo.ąg mięszany) z Krakowa (kolej

Pła-

do Orłowa, 
Koszyc.

?ółnocna) 
i- „ (pociąg uuobowy)

szowa.
7' 5 „ (pociąg osobowy) 

narki).
Odjazd

z Podgórza 

i  Podgórza - Bo-

z Tarnowa:

do Nowego Sącza, 
Chyrowa, 

Stryja.

12.16 w nocy, pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc. 
i46 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, bnchy, Żywca. 
9-57 _ (pociąg osobfswy) do Chyrowa, Stryja.

5.15 rano pociąg osobowy 
lej Kar. Lndw ).

6-42 rano (p. o., dc Podgórza-ttonarki.
6-66 „ (p. o.) do Podgórza-Pi.*szowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-30 ,  (pociąg osi, nowy) Jo Krakowa (ko­

lej Karola Lndwika).
9-23 przeip. (poc. osob.) d« Podgórza-Bonarki. ) 
9-36 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa. /

10-20 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bonarkh j
10-&6 „ (poo. osob.) do Dodgórza-Płaszow!. (
10-37 „ (poc. mięsz., do Krakowa (kol półn., I
11-14 „ (poo. osob.) do Krakowa (k. K. L. J
3-66popoł. ipr-iąg osobowy) do Podgórza-rio- 

narki
4-11 „ (pociąg nsobowyj do Podgórza-Pła-

szbwa.
4-12 „ (pociąg mięsiaiiy) do Krakowa (ko­

lej Północna).

przez Tarnów.

ze Stryja, 
Chyri wa,’ 

Nowego Sącza.

z Żywca.

z Wiednia 
Oświęcimn,

i Bndapes ;tu, 
Wieuuia, Zwardo­
nia, Żywca, Biol- 
łka, Stryja, Chy­

rowa Orłowa, 
Nowego Sacz.

7.10 wieuz. poc. 
7.85 .

osob.
mięsz.

do Podgórza-Płaszowa. \  Mazanv dolnei 
do Kraków i (k. K. L.) (  y J'

8-30 wiecz. (poc-ąg osobowy) do Podgorza-Bo- 
narkł
(pociąg osobowy) do Podgorza-Pła- 
szowa
(pociąg pospieszny) do Krakowa 
(k. Karola Ludwika)

8.46

9-38

z Oćwięcima 
przez Tarnów 

z Koszyc, Orłowa.

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa. 
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11-12 ptaedpu*. (poo. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryja 
Chyrowa.

7.40 wiscz. (p o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja Chyrowa.
i U popoł. podąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now.

Sącza, Dobry. )
Czas podany jest weałng zegara peszteńskiego.

Rozstać! jazdy w iormaeie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr kolei psństwowych lut 
1024(4-?) u konduktorów.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
S r a C k b w  23 lipca.

W U u ty
Kable rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki niemieckie........................................................
20-to frankówka w aż n a ............................................
Rubel srebrny obrączkę w y ..........................................

(M ig*.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu biei.

Wspólna państwowa renta papierowa....................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjae . . . . . .
4°/(i galicyjskie Obligacje propinacyjne 28-litnie .
6% galicyjcka pożyczki, krajowa............................
5V /o „ * * • • •  ..............
*% Obligacje k imnn. galic. Ban km krajowego . .
4°/t. Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponn uież. w rublach i kop. .
L is ty  zastawne i  iiufate.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponn bieżącego.
41^% List] z iST,. gal. Banku krajowego................
4°/,, „ „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
1u,o » « ■ ■ i  ■ * d l let.
4% M let.

n „ .  n (( Tl » | 6 2  let.

1 tacą iądąją

126 128
67 60 58 -

9 30 9 4<
1 37 1 43

92 40 93
104 50 105 —
93 60 94 10

103; 50 106 _
98 60 99 25

101 — 101 75

97 — 98 60

98 80 99 30
97 50 98 50
95 50 96 —
95 20 95 80
99 50 100 —

5% Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem. 
6( n v n n n n n niep
&y»°lo n » n B. s ,
6°/0 Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłnżne Zakła -i i redytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid..................................
5% Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w lycund". . . . . . . . .
6%  Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Pol kiego z r. lo69 Lit. A za 100 
rub. im, w. oprócz kuponu biei. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karola Ludwi ka. . . . . . .  po 210 złr
„ Lwo\,sko-Ozerniuwieckiej . . . „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu 1 przemysłn 

w K rakow ie.......................................  » 200 n

Losy.
Miasta K rahuw a.........................................................

„ Stanisławowa.................................................
Towarzystwa anstijackiego czei wonego Krzyza. .

Bazylika Bnda-Pesztn.

i-*1 i
.08 80 
100 70 
98 40 

1U0 25

59 —

5z —

100 50

2 1 1  -  

242 -  
302 —

109 30 
101 20 
99 — 

101 25

62 —

54 —

101 50

NiniejLzem mam zaszczyt zaw ia­
domić, iż z dniom 4-go lipca otwo 
rzyłam

H  A  N  D  E  U

TOWARÓW KORZENNYCH
i wszelkich

owoców krajowych
i p o ł u d n i o w y c h .

Przyjmuję także zamówienia na 
kwiaty z ogrodu p Zamorskiego.

R . Z ie liń sk a ,
116 -?) w Krakowie, ul. Bracka 1.5.

214
245
305

Urząd p ocztow y Przegin ia  Duohuwna,
poszukuje 15 io(3-3)

ekspedytorki
do samoistnego prowadzenia poczty od 
1-go sierpnia r. b. Posad i odpowiednia 
d la  osoby starszej, lub mającej matkę.

I(B a) (81

Materjały historyczne 1 0 P
(niedrukowane)

przeszło w 100 listach od roku 
179’ do 1863, a miauowicie :
Pr. Bacciarellego, di dworne­
go malarza Stan. Aug Po­
niatowskiego; w listach rodziny 

LESSLÓW: 
architekty nadwornego tego), 
króla, Józefa, budowniczego m. 
Wrrszawy i Stanisława, adja- 
t.nnta z r. Ib3l, oraz odpowie­
dnie dokumentu s ą ,  d o  

ó  d a t ą p l e u l a .
Bliższa wiadomość w Vdmi- 
nistracji „Kurjera Polsk."

Majątki:
650 mórg, W iym roli 300 m., łąk  30 m., 
reszre las, judynki dobri, dom murowa­
ny o 10 ubikacjach. Wieś i60 mórg bliz- 
ko Krakowa, korzystnie Jn nabycia. Ma­
jątki w Królestwie i Galicji. Kamienice, 
Folwarki itp  do sprzedania i zamiany. 

Zgłoszenia 1396(3-4)
W BIURZE KOMIS INFORM 

Wł Jaworskiego 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 30.

WYROBY

MEBLI GIĘTYCH
z s u c h e g o  d rz e w a ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1360(21-?)

zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpnn 
ktualniej.

Mąki z kość
j p a r o w a n e  Xxit» p r e -  
p a r o w a  n e  l r w a s e m  

| a-ia r k o w y m ,  m  ą i t  ę 
I r e g o w ą ,  s u p e r f o s f a -  
I "fcy i  * .  odznaczone na wielu. \ 
j wystawach, dostarcza wedłng cen-1 
I nlka, z zaręczeniem podanej ilo śc i'
I procentowej azotu 1 kw asu fosfo­

rowego. 1411 li-?)
PAROWA FABRYKA

jspodjum, mąki kościanej  
I sztucznych nawozów
S c h ó n b e rg a  i F ra n k la j

w  Krakowie.
Z a m ó w i e n i a ,  p r z e -  { 

i a y ł a o  n a l e ż y  albo do

A gencji d la  R oln ików
W-go S. Mikuckiegol

w Krakowie, Rynek 34, i  
lub do podpisanych. | |

K  Schonbergi Franko] j;
w Krakowie, Mostowa 6. 1

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac 142? (42-?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Centr. Biuro WoJzi
Lwów, Kopernika 11.

22 — 23 —
26 50 27 75
17 80 18 40
11 80 12 40
13 — 14 __
6 70 7 30

L. 941.

S I O

Celem , obsadzenia opróżnionej posady lekarza przy szpitalu 
powszechnym w Żywcu, z roczną pensją 500 złr. w, a. rozpi­
sujemy niuiejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę zechcą swe podania, w któ 
rych uzyszanie stopnia doktora wszech nauk letarskich, oraz 
praktykę lekarską w ogólność,i, a chirurgiczną w szczególności 
wykazać należy, najpóźniej do dnia 15 sierpnia 1801 Wydzia­
łowi Rady powiatowej przedłożyć.

Żywiec, dnia 16 lipca 1891.

1&16(23) Wydział powiatowy.

W Y S Z Ł A  Z D J R U K U

K A Z I M I E R Z A  TETMAJ ERA.
S k ła d  główny

w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

Ud 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
. Sprzedanych m aszyn^l^ O O O .

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
Wheeler Wilson, New-York. — Frister-Rossmann, 

Berlin. — Diirkopp & Co., Bielefeld.
K K K K K K K K * K * * l* !K lK K K K K K K K K K fc
*   JAN Mattns KORDECKI $

K r a k b w ,  ^
ulica św. Anny, (hotel Victorja).

NAJWIĘKSZY WYBÓR 1 S  
FO R T E PIA N Ó W  i  P IA N IN  S

używanych 1 nowych. ^
Na fortepiany wyżej IkOO złr. gwa- ^

K ^ Ł i^ ^ F  rancja 15 letnia. Każdy nowy instru-
ment może być w mleoiąou bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. Q  

0 "3 n y  O o z l t o n l t u r e i m y j n . e .  2361 30-?)
P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y

1481(12-?)

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzym ała  na sk ład  głów ny nowe d z ie ło : u t  >

STANISŁAWA hr. TARNOWSKIEGO

Z doświadczeń i rozmyślań
napisano z powodu

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego44.
T re ść : Nasze pułoieiiie polityczne: Stanowisko w  Europie, Stosu 

nek do Rosji, P rus i  A astrji. —  flpinje i stronnictwa: W ciągu w ieku, 
Od la t  dw udziestu pięciu, W chw iii obecnej. — Usposobienia i skłon 
ności polityczne: W m iastach, na wsi, we dworach, w  pałaoach i w  cha 
tach. — Usposobienia religijne: W ciągu w ieku, W chw ili ohecnej, 
N iektóre środki ohrony. —  Niektóre złe zwyczaje: Fałszyw e budzenie 
ducha, W y krę ty  i podejścia, Przedwczesne polityko wanie, B rak  m iary, 
B rak  odw agi. — Wnioski i przestrogi: Dokre i  złe znaki, K ilka pew ni­
ków  polityoznych.

Cena 9  złr. l O  cnt. W ozdobnej oprawie 3  złr.

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZlftSKlEGO

Dotychczas wybzły 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach :

1 B r o n  n i e w i e ś c i a ,  komedia w je 
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1503(24 ?)

i -  Z a  p o z w o l e n i e m  ł a s K a -  
W a  p a .T i  1 , koinedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.

3. Ł a p  c a  n a  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. lloseaux. 40 cnt.

4 P a r t j a  p l l t i e t y .  40 cnt.
Pod prasą; Takie wszystkie i Monogram.

1NSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
1 o g ł o s z e n i a  d o p l a t a t o w a n l a

przyjm uje i ekspedjnje na tychm iast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  

Lwów, Kopernika I. ll io6'(6s-rj

KAŹM. B A R T O S Z E W IC Z A
K r a K Ó W , Szew sK a  15,

1397 p o le c a ,  s w o i m  n a k ł a d e m j w y d a n e :
Perły humoru polskiego, dw a w ielk ie  tomy. Cena , . . . 2  złr.
Ananas, kalendarz hum orystyczny illu s tro w an y  na rok  1891 (w ro ­

czniku tym  znajdują się : „Trzy dni w  Zakupanem“ przez 
K . Bartoszewicza, oraz „Jednodniów ka", o Dej m ająca k i lk a ­
dziesiąt a r ty k u łó w  wierszem i prozą, charak teryzujące współ- 
czesnycn pisarzy). Cena . . .  ......................." . . .  45 ct.

Niemcewicz. Dzieła 5 tomów. (Niemcewicz należał do tw órców  
3-go Maja, a w  tern zbiór o wem w ydaniu  znajdują się między 
innemi bajk i polityczne z czasów K onstytucji i słj/ona ko 
medja „Pow rót posła" na tle  ówczesnych stosunków  napisa­
na i  jako  ta k a  g ran a  na uczczenie pierwszej rocznicy Kon­
stytuuj!). Cena 5 t o m ó w .................................................................... 2 z lr.

Bartoszewicz Juljan. Szkic dziejów kościoła ruskiego w  Polsce. Cena 2 zlr.
Jelinek. Polskie panie i dziewice. C e n a ...................................................50 ct.
Jokaj Maurycy. B ia ła  dama (najlepsza powieść Jokaja) 2 t. Cena 1 zlr. 20 et.

.  ©  'a
X  X«  Wyłączny skład na całą Galicję i Buków nę

ORYGINALNEGO CARBUEUM 8i
s
^  uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzew a m  

i przeciwko wilgoci > tworzeniu się grzyba

^ w  handlu W. Krzysztofowicza k
W KRAKOWIE, A - B  371 1343(32-?)

w  Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 90 za {

1 0 0
kilogr. ^

Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierowy 
Miech kupuje tu tk i (gilzy) MIEFLB.10ME z fabryk)

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3 Kraków —  Sukiennice 28.

O e n y  b a r d n o  n  L a ł Ł l o .

SW* 100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis- Przy od­

biorze 6000 koszta transportu ponosi tabryka. 1078(223-?)

Zakład ślusarsko - mechaniczny

ADAMA STASZCZYKA
u  l P b  a

w Krakowie
S  1 ^ 4  o  1  e  ń  e  k , H a . 0

Poleca swoje w yroby w  zakres ten  wchoazące od najprostszych 
do najw ykw intniejszych, jako to :

Okucia budowlane, zam ki system u W ertheim a, poręcze do 
schodów, b a lk o n j, drzw i żelazne pełne i  ażurow e z artystyczn ie  
tłoczonemi deseniami lub  herbam i, a lta n y  i t. p.

W ew nętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: S toły ope 
raoyjne różnej konstrukoji, szafy szklanne na lustrum enta chirur- 

j giczne, um yw alnie, w ózki do przewożenia chorych i t. p.
Z akład  moj dostarczył de nowej k lin ik i chirurgicznej w  Kra-1 

ko wie, oał« urządzenie w ew nętrzne, za co, ed d jrc k to ia  tejżo k l i ­
n ik i Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzymał pochwały! o88(i.- 2)

Ceny możliwie nainiisze. —  Wykonanie punktualne.

Skład fortepianów I . Rrzysztoforf.
Wydawca I redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowekl. Druk. Wł. L. Anozyoa i Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego. Odpowiedzialny za Redakoję: Franciszek 6łewaokl.


